
Witamy III Wojewódzką Konferencję Partyjna w Lublinie
Dziś i Jutro obradow ać będzie w Lublinie Tli Wojewódzka K on­

ferencja Party jna. Z jadą się do Lublina delegaci organizacji p a r­
tyjnych wielkich obiektów Sześciolatki na Lubelszczyżnie, delegaci 
spółdzielni produkcyjnych, delcgaci gromadzkich organizacji p a r­
tyjnych.

Najlepsi członkowie partii, najbardziej ofiarni bojownicy o so­
cjalizm w FoJsce, zjadą się na konferencję party jną, by podsumo­
wać osiągnięcia ubiegłych lat, w ytknąć błędy, znaleźć ich źródła 
i nakreślić dalszą drogę w alki mas pracujących o realizację zadań, 
postawionych przed narodem  przez partię  i rząd.

Z poważnym dorobkiem  przychodzi organizacja lubelska na 
swoją party jną  konferencję.

Do niedaw na rolnicza Lubelszczyzna o tacofanej kultu rze ro l­
nej dzięki słusznej polityce partii i rządu szybko zm ienia iw e obli­
cze. Z roku na  rok rośnie- udział przem ysłu socjalistycznego w go­
spodarce naszego województwa.

Od ostatn iej K onferencji Wojewódzkiej powstało n nas wiele 
nowych zakładów przemysłowych, m ających znaczenie nie tylko 
dla Lubelszczyzny, ale i dla całego kraju . Pow stała dum a i chluba 
Lubelszczyzny — F abryka Samochodów Ciężarowych Im. Bolesława 
Bieruta, W ytw órnia Sprzętu Komunikacyjnego, K raśnickie Zakłady 
M etalowe, rozbudow ano Fabrykę Łożysk w K raśniku, Zakłady 
w Poniatow ej i inne. Szereg dużych zakładów przemysłowych, ta ­
kich jak  Cem entownia Rcjowłeo Nr II,. K om binat Tłuszczowy w Bo- 
daczowie, Z akłady Mięsne w Zamościu l inne. Jest w toku budowy.

Obok fabryk rosną osiedla robotnicze, nowe, jasne domy, nie­
znane w ustro ju  kapitalistycznym .

W raz z rozwojem przem ysłu nastąpił dalszy wzrost klasy ro­
botniczej, k tó ra  w porów naniu z okresem przedw ojennym  wzro­
sła czterokrotnie. Na w ielkich budowach i fabrykach Lubelszczyzny 
wyrósł nowy robotnik, zdobywający coraz wyższe kw alifikacje, 
walczący i  uporem  o przedterm inow ą realizację planów produk­
cyjnych. W yrosły nowe kadry przodowników 1 racjonalizatorów , 
młodych brygadzistów  i m ajstrów , nowych Inżynierów 1 techników, 
ludzi szczerze oddanych spraw ie budow nictw a socjalizmu w Polsce.

W w alce o w ykonanie planów  produkcyjnych podniósł się po­
ziom kierow nictw a partyjnego kom itetów  zakładowych 1 podsta­
wowych organizacji party jnych, wzrosła ich aktyw ność i bojo- 
wość, ich zdolność m obilizacji całej załogi do w ykonyw ania zadań. 
M amy w naszym w ojewództwie organizacje party jne, k tó re  pow in­
ny ita ć  się wzorem dla słabiej pracujących organizacji party jnych, 
k tórych doświadczenia pow inny przysw ajać sobie wszystkie o rga­
nizacje party jne  w  zakładach produkcyjnych. Zadaniem  III K onfe­
rencji W ojewódzkiej będzie w łaśnie w skazać te osiągnięcia, 
I w  ogniu kry tyk i braków  1 niedociągnięć słabych organizacji, po­
móc im wyzbyć się błędów i przyswoić sobie przodujące metody 
pracy.

Z uczuciem zadowolenia 1 dumy III Konferencja Partyjna pod­
gumuje wyniki pracy n» odcinka budowy tpóldaielnl produkcyj­
nych w woj. lubelskim.

„Nie podobna rozwijać przemysłu — uczy Towarzysz Stalin — 
Jeśli nie ma ływ noścl dla robotników, Jeśli nie ma jako tako roz­
winiętego rolnictwa".

Dlatego centralnym zagadnieniem pracy organizacji lubelskiej 
Jest walka o szybki rozwój produkcji rolnej, o podniesienie wydaj­
ności i  hektara, o przejście naszej wsi na tory gospodarki zespoło­
wej.

Nasza partia ma poważne osiągnięcia w  zakresie walki o wzrost 
wydajności s  ha. Do walki tej zmobilizowaliśmy rady narodowe, 
organizacje masowe, Państwowe Ośrodki Maszynowe, zorganizo­
waliśmy aparat lektorskl Upowszechnienia Wiedzy Rolniczej, 655 
lektorów wygłosiło w roku 1952 5 tysięcy pogadanek na wsi. Dzię­
ki tej pracy uświadamiającej 1 dzięki wydatnej pomocy finansowej 
państwa w ieś lubelska coraz bardziej włącza *ię w  realiza­
cję naszych ogólnonarodowych planów. Wzrosła wydajność z hekta­
ra zbóż kłosowych, buraków cukrowych, ziemniaków. Poważnie 
wzrosła hodowla zwierząt, wzrasta z dnia na dzień baza paszowa 
dla dalszego rozwoju hodowli w naszym województwie.

Dzięki pracy uświadamiającej, prowadzonej przez nasze orga­
nizacje partyjne I prze* organa władzy ludowej, chłop Lubelszczyz­
ny coraz lepiej rozumie, jakie znaczenie ma dla kraju 1 dla niego 
•zybkle uprzemysłowienie Polski. Stąd te i o w iele lepiej niż w la­
tach ubiegłych chłopi pracujący wywiązują clę z obowiązków wo­
bec państwa. ,

Nie znaczy to wcale, ie  nasze rolnictwo wykorzystuje Juł 
wszystkie możliwości podniesienia wydajności z ha. Ileż kwintalt 
zboża moglibyśmy więcej zebrać gdybyśmy lepiej niż dotychczas 
uprawiali glebę, szerzej stosowali maszyny rolnicze, doborowe 
ziarno siewne oraz zlikwidowali do końca wszystkie istniejące Jesz­
cze odłogi. Uruchomienie tych rezerw produkcyjnych pozwoliłoby 
na lepsze niż dotychczas zaopatrzenie klasy robotniczej w żywność 
a przemysłu w  surowce rolnicze, na dalsze złagodzenie dyspropor­
cji w rozboju przemysłu 1 rolnictwa.

Walka o zmniejszenie tych dysproporcji wiąże się nierozerwal­
nie z zadaniem zastąpienia starych stosunków produkcji w rolni­
ctwie, hamujących rozwój sil wytwórczych nowymi stosunkami, 
stwarzającymi możliwość niczym nieskrępowanego rozwoju sil w y­
twórczych.

Zadaniem naszym Jest Jak uczy Towarzysz Stalin: .'
„Przejść od drobnych zacofanych 1 rozproszkowanych gospo­

darstw chłopskich do zjednoczonych wielkich, społecznych gospo­
darstw, zaopatrywanych w maszyny, uzbrojonych w zdobycze nau­
ki 1 zdolnych do wyprodukowania Jak największej Ilości zboża to­
warowego. Wyjście polega na pr-tojśclu od indywidualnej gospo­
darki chłopskiej do kolektywnej, do społecznej gospodarki w roi 
nlctwio". • ' : '

_  '  ,  (Ciąg dalszy na  itr . 2)
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Załogi fabryk całej P o lsk i
postanawiaia; skrócić termin dostaw

d la  N ow ej H u ty
Zapal i ofiarność budowniczych Nowej Tluty, którzy  z honorem 

pragną wykonać nakreślone przez uchw ałę Prezydium  Rządu zadania 
pobudza załogi fabryk zaopatrujących budowę kom binatu do przed ter­
minowej realizacji dostaw urządzeń, maszyn 1 m ateriałów  dla Nowej 
Huty. Niezależnie od innych zadań produkcyjnych nie osłabiając tem ­
pa ich realizacji, załogi wiciu zak la iów  pracy postanaw iają przy­
spieszać tem po prac nad w ykonaniem  zamówień dla kom binatu.

POZNAŃ (PAP). — Załoga W iel­
kopolskiej Fabryk i Urządzeń Me­
chanicznych podpisaia listy gw aran-

10 bm. w tzysey  praco"'*iry p rzev'.y~ 
slu hutniczego obchodzą sw oje do­
roczne święto — Dzień H utnika. 
Na zdjęciu: spust stali z pieca m ar- 
tenowskiego  u> hucie im. Bolesława 

Bieruta w  Częstochowie.

cyjne na term inow e w ykonanie sled 
miu w ielkich urządzeń dla Nowej 
Huty. Załoga postanowiła poważnie 
skrócić term iny dostaw. M. in. 3 u- 
rządzenia postanowiono wyproduko 
wać o 5 dni wcześniej, p 4 dalsze u- 
rządzenia o 10 dni przed zaplano­
wanym term inem . Równocześnie za­
łoga zobowiązała się wykonać wszy­
stkie urządzenia bez usterek i b ra ­
ków. Robotnicy WFUM przystąpili 
do produkcji poszczególnych ele­
mentów urządzeń, pragnąc jak n a j­
szybciej w ykonać swe zobowiąza­
nia.

KRAKÓW (PAP). — Z zakładów 
im. 1 M aja w  Pruszkowie nadeszło 
k ilka nowych frezarek. Załoga hu­
ty „Zabrze" nadsyła transporty  piyt 
wykładzinowych dla wielkich pie­
ców. Z Nowej Soli 1 Pleszewa Wiel­
kopolskiego dostarczono transporty  
urządzeń hutniczych, m. in. części 
pieców żeliwnych dla odlew ni no- 
w ohutnickiej.

S7A LIN 0G RÓ D  (PAP).—W dniu 
8 bm. zebrał «ię czołowy aktyw  
techniczny 1 party jny  oraz przo­
downicy pracy załogi hu ty  „Pokój", 
przed k tó rą  uchw ała Prezydium  
Rządu postaw iła m. ln. zadanie

skrócenia co najm niej o dw t mie­
siące okresu postoju jednej z wal^ 
cowni w okresie rekonstrukcji, co 
pozwala dać w roku bieżącym po­
ważną ponadplanow ą produkcję.

Uczestnicy narady  zakom uniko­
wali, Iż w niektórych grupach p a r­
tyjnych i związkowych robotnicy 
przygotowują konkretne zobowią­
zania, zm ierzające do bezpośred­
niego zwiększenia udziału każdej 
brygady produkcyjnej 1 każdego 
oddziału w budowle Nowej Huty.

TRANSPORTY Z ZSRR 
DLA NOWEJ HUTY

NOWA HUTA (PAP). — Wiel* 
transportów  urządzeń produkcyj­
nych dla Nowej Huty nadchodzi 
ze Związku Radzieckiego. Przem yśl 
radziecki nadsyła najnow ocześniej­
szy, najbardziej precyzyjny sprzęt. 
M. in. w dniu  6 bm. nadeszły z 
K raju Rad dalsze elem enty II ko­
tła w ielkiej siłowni. W dniu 7 m a­
ja budowniczowie kom binatu otrzy­
mali dalsze urządzenia olbrzymiej 
walcowni — zgniatacza. A gregat 
ten wielkością swą znacznie prze­
wyższy zgniatacz uruchom iony w  
r. ub. w hucie „Bobrek".

Depesze z  okazji VIII rocznicy
wyzwolenia Czechosłowacji

Do Towarzysza
ANTONINA ZAPOTOCKY'EGO 
Prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej

P r a g a
Z okazji ósmej rocznicy wyzwole­

nia Czechosłowacji przez *iły zbroj­
ne wielkiego Związku Radzieckiego 
—naszego wspólnego wyzwoliciela, 
przesyłam  Wam. Towarzyszu P re ­
zydencie, w  im ieniu Rady Państw a 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej I 
własnym , najserdeczniejsze pozdro­
wienia oraz wyrazy b ra tersk iej przy 
jaźni i  solidarności.

Proszę przyjąć najgorętsze tycze­
nia dalszych w ielkich osiągnięć b ra t 
niego narodu czechosłowackiego w 
jego pracy i walce o zbudowanie so­
cjalistycznej Czechosłowacji oraz 
ugruntow anie pokojowego współży­
cia między wszystkimi narodam i.

(—) ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państw a 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Do Towarzysza 
VILEMA SIROKY EGO 
Przewodniczącego Rządu 
Republiki Czechosłowackiej

P r a g a
W ósmą rocznicę wyzwolenia 

Czechosłowacji z Jarzma hitlerow­
skiego przez niezwyciężoną Armię 
Radziecką przesyłam Wam, Towa­
rzyszu Przewodniczący, oraz Rzą­
dowi 1 narodowi czechosłowackie­
mu, najserdeczniejsze pozdrowienia 
od Rządu I narodu polskiego, wraz 
z gorącymi życzeniami dalszych 
sukcesów w budownictwie «oclaH- 
zmu w l  udowej Czechosłowacji o -  
raz w jej walce o utrwaleni* po­
koju.

Wszechstronna współpraca na­
szych zaprzyjaźnionych narodów 
jest ł w d a ł będzie »o\val»ym  wkła­

dem do wspólnej sprawy pokoju ! 
współpracy międzynarodowej, o 
którą walczą wszystkie narody pod 
przewodem wielkiego Związku Ra­
dzieckiego.

(—) BOLESŁAW BIERUT 
Prezes Rady Ministrów  

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Depeszę w ysłał również St. Skrze­

szewski, m in ister spraw  zagranicz­
nych PR L do towarzysza Vaclawa 
Dawida, m in istra  spraw  zagranicz­
nych R epubliki Czechosłowackiej.

Sukcesy
Vielsamsk.ei A.m l 
Ludowej

PEKIN (PAP).—Agencja Nowych
Chin donosi za V ietnam ską Agen­
cją Prasow ą, że w ojska kolonizato­
rów francuskich straciły w V ietaa- 
mie w ciągu pierwszych trzech 
miesięcy br. 8.400 żołnierzy, z k tó­
rych 2.158 zostało wziętych do nie­
woli.

W okresie tym  vietnam ska arm ia  
ludow a zdobyła około 2.2C.0 łz tu k  
różnej broni oraz w iele am unicji 
i sprzętu wojskowego, zestrzeliła 
5 samolotów nieprzyjacielskich, za­
topiła 2 okręty, zniszczyła 5 czoł­
gów i  dużą ilość taboru  wojskowe­
go.

Oddziały partyzantów  prowadziły
ożywioną działalność, na zapleczu 
wroga, zadając nieprzyjacielow i 
znaczne straty .

W V ietnam ie północnym zniszczą 
no 22 ważne posterunki nieprzyja­
cielskie.

Trzej Polscy w czołówce
n a  m ecie  VII e ta p u  w B erlin ie

B E R L IN  (P A P ). Do V |J •ta p a  W y śc ig u  P o k o ju  „ T r y b u n y  Ludu", „ N e u e s  Deutech!•nd*, 
I „ R u d e h o  P r n v t "  i  L ip sk a  do B e rlin a  w y s ta r to w a ło  57 k o la rz y . P o la c y  ola ca łam all e lf  
n iep o w o d z en ia m i na p o p rze d n ic h  e ta p a c h  i w a lc zą c  am b itn i*  na trasie  za le li aa m ecie  W 
B e r l in ie  d o b re  m ie jsc a . K ró la k , k tó ry  w p a d ł p ierw * , y  na  s ta d io n  w  B e rlin ie  dopiero  o* 
f in iszu , d a ł  s ię  w y m in ąć  c z te re m  k o larzo m  z a jm u ją c  S m ie jsc e , W ilczew sk i b y l  na u e c lc  
10, a K labifisk i z n a la z ł  s ię  ró w n ie ż  w  p ie rw s z e j  p ię tn a s tc e .

W  k la sy f ik a c ji  d ru ży n o w e j P o lsk a  z a ję ła  t rz e c ie  m ie jsce  ze  D anię  I N RD. E ta p  w y g ra !  
p rz o d o w n ik  w y śc ig u  A n d e rse n  p rz e d  P o la k ie m  z  F ra n c ji  P a w J is la k iem , R u i lc k ą  (CSR )* 
D cu tsch em  (A u s tr ia ) , K ró lak iem  (P o lsk a )  S cli i im i M eisterem  (NRD ) o ra *  P e te rs e n e m  
(D a n ia ) . W s z y s c y  u z y sk a li jed n a k o w y  c z a s  —  8 :41 :11 .

S ió d m y  e ta p  L ip sk  —  B e rlin  (198 kra) b y ł  e ta p e m  w y b itn ie  n iz in n y m .

WYNIKI INDYWIDUALNE 
VII ETAPU:

1) A n d ersen  (D a n ia )  —  5 :41 :11 , 2) P a w ll-  
s ia k  (P o l. F ra n c .)  —  5 :4 1 :1 1 , 3) R u żick a  
(C S R ) —  5 :4 1 :1 1 , 4) D e u tsch  (A u s tria )  — 
5:4 1 :1 1 , 5) K ró lak  (P o lsk a )  -  5 :4 1 :1 1 , 6) 
S c h u r  (N RD ) -  5 :41 :11 , 7) Meteter (NRD ) -  
5 :4 1 :1 1 , 8) P e d e rs e n  (D an ia )  —  5 :41 :11 , 9) 
T h o m a s  (A n g lia )  —  5:45 :52 . 10) W ilc z ew sk i 
(P o lsk a )  -  5 :4 5 :5 2 , 11) N esl (C SR ) -  5 :47:07 , 
12) W y s z y ń s k i  (P o l. F ra n c .)  — 5:47 :09 , 13) 
K użnicki (P o l. F ra n c .)  — 5 :47 :13 . 14) R ad o - 
w icz  (P o l. F ra n c .)  —  5 :47 :13 , 15) K lab iń sk i 
(P o lsk a )  —  5 :47:13 .

WYNIKI DRUŻYNOWH 
VII ETAPCi

1) Dania — 17:10:00, 
17:11:38, 3) Polsfca — 
Polonia Fiancuska — 
CSR — 17:17:59, 6) 
17:27:33, 7) Belgia — 
Bułgaria — 17:33:21. 9) 
17:46:32, 10) Norwegi*

i )  NRD 
17:14:18, 
17:13:33, 
Anglia

17:30:03, 
A ustria — 

— 18:18:40,

11) F rancja  — 18:33:28. 12) Rumu­
nia — 19:22:52, 13) T riest — 20:32:21,

W YNIKI DRUŻYNOWE 
PO  SIEDMIU ETAPACH:

1) D ania — 114:08:48, 2) NRD — 
114:27:04, 3) CSR — 114:38:58, 4) 
Belgia — 114:44:21, 5) Polonia 
Franc. — 115:07:47, 8) Anglia — 
115:15:18, 7) B ułgaria — 115:25:30, 
8) F rancja  — 118:58:17, 9) Polska 
— 117:00:16, 10) A ustria — 117:21:03, 
11) Norwegia — 118:41:57, 12) Ru­
m unia — 123:30:37, 13) T riest — 
126:3 5 : l l

N» i t a r c l .  de  VII M im  f ta « , t 1 i N « v
m ail (A n f lla ) ,  O . a t t r i a r d  (D an ia ) , A u d .in a rd  
(F ra n c ja )  o r a ł  t r» » | W w t z t  — B a r l in e k ,  
S ła b o  I K ls-D ala  p r z e t  co d ru ż y n a  w c r l . r *  
łk a  ł o s t a ta  zd e k o m p le to w an a . N a V II e ta -  
D l .  w y c o fa li s ię :  H a m m e rs ta d  (N o rw eg ia) , 
Muellu (Austrii) 1 Dl Luilsas (Irltłti*
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Dzień H utnika
10 m aja przypada doroczny Dzień Ilu tn ika  — święto robotników 

koksowni I w ielkich pieców, stalowni i walcowni — dzień bilansu 
osiągnięć 1 s ta rtu  do nowych zwycięstw robotników, techników, in ­
żynierów 1 naukowców przem ysłu hutniczego, którzy przy b ra te r­
skiej pomocy K raju  Rad budują  stalowy fundam ent pod gmacli 
Polski socjalistycznej.

N a załogi naszych h u t patrzy  dziś cały naród. Jak  długa 1 sze­
roka nasza ojczyzna, ze wszystkich stron k ra ju  płyną do hutników  
najserdeczniejsze życzenia 1 pozdrowienia, słowa uznania za ich 
ciężki trud , słowa zachęty 1 zapew nienia pomocy w ich dalszej p ra ­
cy d la dobra Polski Ludowej.

Szacunkiem I miłością otoczony Jest w  naszym k ra ju  zawód 
hutniczy. Słowo „hutn ik1* brzm i u nas dumnie, co hu tn ik  — to 
przodownik budow nictw a socjalistycznego. Nie tylko dlatego, że 
Jego praca jest trudna 1 ciężka, że wym aga wysokich kw alifikacji, 
ofiarności i uporu, ale również dlatego, że hutnictw o posiada 
olbrzymie znaczenie dla rozwoju n asie j ojczyzny.

Nigdy jeszcze nie budowano u nas tyle tak w ielkich 1 tak no­
woczesnych obiektów hutniczych jak  obecnie. P rzy  b ra tersk iej 
I bezinteresownej pomocy Związku Radzieckiego wznosimy huty, 
które są nie tylko najnowocześniejsze, k tó re  nie tylko potężnie 
wzm acniają nasz potencjał produkcyjny, ale dokonują w m etodach 
pracy hu tn ika  rew olucyjnych zm ian.

W spaniałą zapowiedzią te j rew olucji technicznej, k tó ra  w  za­
sadniczy sposób odm ienia pracę hutnika, czyni ją  łatw iejszą, bez­
pieczniejszą, bardziej w ydajną 1 bardziej in teresującą są już p ra ­
cujące w ielkie piece w hucie „Kościuszko", zgniatacz w „Bobrku", 
m arteny częstochowskie. Szczytnym osiągnięciem współczesnej 
techniki hutniczej 1 to nie tylko w Polsce — będzie nasza najw ięk­
sza inw estycja Sześciolatki, Nowa H uta

W yrazem troski p artii 1 rządu o hutników  jes t m. In. dążenie 
do u łatw ienia im pracy poprzez m echanizację ucządzeń w Już is t­
niejących hutach i budowę nowych agregatów  według najnow szych 
w ym agań techniki l bezpieczeństwa pracy. W yrazem le j troski jes t 
uchw ała rządow a * ubiegłego roku, k tóra  przyznaje hutnikom  — 
wzorem K arty  Górniczej —- przyw ileje honorowe i m aterialne.

Państw o i naród oczekują od hutników  nieustannego w zm aga­
nia produkcji. Nie m a bardziej patriotycznego zadania dla h u tn i­
ków niż zadanie znacznego podniesienia p rodukcji surów ki, stall 
l walcówki przez współzawodnictwo pracy, przez w iększą ilośó 
szybkościowych 1 przyśpieszonych wytopów, przez rytm iczną pracę 
oraz ścisłe przestrzeganie reżim u technologicznego.

W w ykonaniu tego zadania pomoże naszym hutnikom  cały 
k raj. Pomogą metalowcy, szybciej i s tarann ie j w ykonując zamó­
wienia hut, górnicy — dostarczając na  czas odpowiednich asorty­
mentów węgla, kolejarze — szybciej prow adząc pociągi z ładun ­
kiem dla hu t, budow lani — skracając term iny  uruchom ienia no­
wych Inwestycji, nasi pracow nicy handlu  — lepiej zaopatru jąc 
i organizując sieć handlow ą w ośrodkach hutniczych. Pomoże cały 
naród,' k tóry  w potężnym rozw oju hu tn ic tw a widzi jeden z głów ­
nych środków zwycięstwa w walce o Polskę socjalistyczną, a w b ra ­
ci hutniczej sw oją czołową brygadę.

W dniu hutniczego św ięta przyjm ijcie, towarzysze - hutnicy, 
życzenia nowych sukcesów w w alce o m etal, k tó ra  jes t w alką 
o trw ały pokój, o Polskę silną, bogatą, szczęśliwą.

W rocznicą wiekopomnego zwycięstwa
Początek m aja 1945.
W ilhelm platz — olbrzymi, przezna 

czony do paradnych marsizów plac 
w Berlinie — jakby zmalał i sku r­
czył się pod obstrzałem  • radzieckiej 
artylerii. Pusty jest, obum arły, śm ier 
telne przerażenie, bliskość nieunik­
nionej klęski wymiołta stąd wszyst­
kich spod znaku SS 1 SA. którzy w 
1933 roku dzikim i pochodami prze­
ciągali tędy, w yjąc na c?.eść ,.Fuhre- 
ra“. Teraz ginie, rozpada się h itle ­
rowskie panow anie.

Berlin dusi się od dymu, płomień 
pełznie przez dżunglę ru in , n a  u li­
cach piętrzą się trupy  ludzi i zwie­
rząt, w raki dział, stosy żelastw a, 
kilom etram i ciągną sdę grazy. zieją 
kratery  po lejach od bomb i ste r­
czą upiornie poszarpane strzępy do­
mów. Lecą tynki, cegły, m arm ury  ze 
ścian hitlerow skiej „Reichskanzlei". 
Sam „Fiihrer", tracąc zmysły z prze­
rażenia, gotuje się na  śmierć. Jego, 
który  w iele milionów w trącił w  nę­
dzę i  rozpacz, głód 1 ogień, k rem a­
toria i groby masowe, w ięzienia i 
obozy koncentracyjne, spraw iedli­
wość dziejowa zmusiła, by  w  pod­
ziemnym bunkrze sam szczurzą 
śmierć sobie zadał.

9 maja 1945 r. dzień kapitulacji 
hitlerowskiej bestii. Na Reichstagu 
powiewały czerwone i biało-czerwo­
ne SiZtandary.

W iara narodów , nadzieja narodów  
w ydawała się potokiem, który  w y­
stąpił z  brzegów i ogarnął ludzi fa lą  
radości i wdzięczności d la  w ielkie­
go wyzwoliciela ludzkości — Związ­
ku Radzieckiego i jego bohaterskiej 
Armii. W ielka, potężna, niezwycię­
żona A rm ia, przepraw iająca się 
przets strom e góry i przepastne w ą­
wozy. bezkresne rów niny i burzliw e 
rzeki, na obszarach tysięcy kilom e­
trów  b ijąca  hitlerow skie besitie, u - 
skrzydlona m iłością w yzwalanych 
przez siebie społeczeństw, — Armia 
Radziecka wywalczyła pokój. Zwycię 
żyła i m usiała zwyciężyć ta A r­
mia, bo jej żołnierze „ginęli za swą 
wioskę rodzinną, za pieśń zasłysza­
n ą  -w dzieciństwie, za lud  radziecki, 
a jednocześnie ginęli za wszystkie 
wsie Europy, za pieśni w szystkich 
ludów , za ludy całego św iata"

(Erenburg).
Ta ideologia w alki o „wolność 

waszą i nasizą", o pokój i socjalizm 
oka za i a się silniejsza od ideologu 
nienawiści do człowieka, szowiniz­
mu, komór gazowych i od cynicznej, 
podstępnej gry „aliantów " zachod­
nich. którzy um yślnie przew lekali 
wojnę, żeby w ykrw aw ić K raj Rad i 
bez końca odkładali tylekroć zapo­
w iadany drugi front, w ystaw iając go

wtedy dopiero, gdy losy w ojny roz­
strzygnęła już A rm ia Radziecka.

Stalin  uczy, że ,.łr tle rzy  przycho­
dzą i odchodzą, a le  naród niemiecki, 
państwo niem ieckie pozostaje". Bez­
powrotnie m inął czas, gdy am erykan 
ski im perializm  bez obaw mógł in­
westować niem ieckich agresorów. 
Po wschodniej stronie Łaby rozcią­
ga się NRD. T erytorialn ie obejm uje 
wschodnie i środkowe Niemcy, ale 
swoim zasięgiem oddziaływa na cały 
naród m obilizując go do w alki z  na­
stępcami H itlera. Dzięki pomocy 
ZSRR w e w schodniej części Niemiec 
ster rządu u ją ł lud pracujący, uięli 
niemieccy bojownicy przeciwko fa ­
szyzmowi, zasłużeni działacze, którzy 
pod siztanderem zahartow anej w  wal 
kach partii — partii typu leninow ­
skiego — SED w ykarczowali -korze­
nie faszyzmu i zaszczepili społeczeń­
stwu miłość dla spraw v postępu i 
przyjaźni m iędzy narodam i.

Dziś — jak  przed la ty  — oczy 
wszystkich postępowych ludzi są 
skierow ane z ufnością w  stronę sto­
licy pokoju — Moskwy. Polityka 
pokoju ZSRR w yraża dążenia i m a­
rzeni a w saystkich prostych ludzi na 
Świecie.

Obok czołowej ..brygady szturm o­
w ej" ludzkości — ZSRR — polityki 
pokojowego współżycia między n a ­
rodami broni konsekw entnie wielki, 
500-ralHonowy naród chiński, bron ią  
k ra je  dem okracji ludowej, w tej licz­
bie i nasza ojczyzna ludow a — jed' 
r.a z ..szturmowych brygad" socja 
li7,mu w  świecie. Naród polski, zjed­
noczony we Froncie N arodowym pod 
kierownictw em  Polskiej Zjednoczo­
nej P a rtii Robotniczej i jej przewód

niczącego tow arzysza Bolesława Bie­
ru ta , od la t znajdu je  się w pierw ­
szych szeiregach walczących o trw a­
ły pokój. Ze swych tragicznych do­
świadczeń, z dziejów  ohydnej zd ra­
dy, popełnionej przez burżuazję pol­
ską, naród nasz wyniósł niezłomne 
przekonanie o potrzebie n ieustanne­
go cem entow ania swej jedności po­
litycznej i  w szechstronnego wzm acnia 
nia swej siły gospodarczej. W tym  
duchu postępują miliony Polaków. 
Jednocząc swe szeregi, tocząc nieu­
błaganą w alkę klasow ą z w rogam i 
narodu, realizu ją  oni p lany gospo­
darcze w zakładach przem ysłowych 
i w ypełniają swe zadania na wsi.

Naród polski, złączony gorącym i 
uczuciami przyjaźni ze w szystkim i 
m iłującym i pokój narodam i, n ie  za­
pomni nigdy, ile zawdzięcza Związ­
kowi Radzieckiem u i  nie zawiedzie 
(Wkładanego w nim  zaufania.

Nowa Iiu ta , Dychów, Ż erań, An­
drychów, najnow ocześniejsze kom bi­
naty, niezliczone zakłady produkcyj­
ne — oto przykłady w ielkich prze­
mian, Jałcie dokonują się w Polsce.

U narodzin tych przem ian było 
wyzwolenie przyniesione nam  przez 
A rm ię K raju  Rad, było zwycięskie 
zakończenie w ojny na gruzach h itle ­
ryzm u — pam iętnego m aja  1945 ro­
ku.

Dziś pracujem y nad tym , by coraz 
silniejsza i piękniejsza staw ała się 
nasza ojczyzna. W alcząc o socjali­
styczną Polskę walczym y o pokój. 
Walczymy w spólnie t innym i naro­
dami na w spólnym  szańcu, biegną­
cym przez cały św iat, za w spćrną 
Łprawę: .,za pieśni w szystkich lu ­
dów, z.a ludy całego św iata".

Z R

Komentarz Agencji Nowych Chin
n a  fe m a t r o k o w a ń  w  P a n m im d ż o n

PEK IN  (PAP).—Agencja Nowych 
Chin opublikow ała kom entarz sw e­
go korespondenta z Kaesongu na 
tem at now ych propozycji strony 
koreańsko-chińskiej w spraw ie jeń ­
ców w ojennych.

O bserw atorzy stw ierdzają — pisze 
korespondent Agencji Nowych Chin
— że w ielkie wysiłki i ustępstw a 
strony  koreańsko-chińskiej w zbu- 
dziiy nowe nadzieje na osiągnięcie 
porozum ienia w Panm undżonie. 
P rzyjęcie poprzednich 6 -punkto­
wych lub nowych 8-punktow ych 
propozycji delegacji koreańsko- 
chińskiej może doprow adzić do na-

Witamy EH Wojewódzką Konferencję Partyjną w Lublinie
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Trzeba stwierdzić, że organizacja 
party jna woj. lubelskiego coraz le ­
piej potrafiła tę  w ielką praw dę 
wpoić w  m asy chłopskie. W roku 
1953 potrafiliśm y zbudować w woj. 
lubelskim  ponad 350 nowych spół­
dzielni produkcyjnych, podczas gdy 
■w poprzednich 4 la tach  zbudow a­
liśm y na Lubelszczyżnie tylko 229. 
O rganizacja p arty jna  c o ra i lepiej 
potrafiła  walczyć o to, by wszystkie 
spółdzielnie produkcyjne, is tn iejące 
w  naszym województwie, sta ły  się 
wzorem wyższości gospodarki so­
cjalistycznej nad gospodarką indy­
w idualną. Umocniły się w  ostatnim  
roku  nasze spółdzielnie, wyższa jest 
ich wydajność z hek ta ra  niż indy­
w idualnej gospodarki, dziesiątki 
nowych obór, chlew ni i s ta jn i zespo 
łowych wyrosło w  ostatnim  roku, 
a członkowie spółdzielni p roduk­
cyjnych otrzym ali za sw oją pracę 
w 1952 r. o w iele więcej aniżeli 
c- 'op, gospodarujący indyw idual- 
n a. L ep 'e j, k u ltu ra ln ie ’ żyją spół­
dzielcy, i pewni są tego, że ich po­
l a n i e  po^pszać się będzie z lcaż- 
d. m roh'em .

Dzięki p racy organizacji p a rty j­
nych w  1953 roku nastąp ił zw rot 
w rozwoju ruchu spółdz:elczego w 
naszym województwie. Przed orga­
nizacją party jną  i aktyw em  bezpar­
ty jnym  w ca’-ej rozciągłości posta­
wiliśm y zagadnienie, że w alka o 
nowe, lepsze metody pracv na  wsi 
to w kład naszego w ojewództwa w 
r>al!zację Program u F ron tu  N aro­
dowego. W yraźniej niż dotychczas 
żądaliśm y właściwej posła wy od 
kierowniczego aktyw u, skończyli­
śm y z deklaratyw nościa w zakres 'e  
budow ania spółdzielni produkcyj­
nych.

Na bazie prowadzonych akcji po­
litycznych i gospodarczych n as tą ­

piło zbliżenie aparatu  I aktyw u do 
podstawowych organizacji p a rty j­
nych, do mas chłopskich i to po­
zwoliło nam  bliżej niż poprzednio 
poznać nastro je  mas, ostrze; reago­
wać na przejaw y wrogiej działal­
ności. Usunęliśmy z p artii elem en­
ty  wrogie, oportunistyczne 1 chwiej 
ne, dzięki szerokiej pracy politycz­
nej wzmocniliśmy organizacje p a r­
ty jne na wsi.

Z naszą pracą  1 w alką lepiej niż 
dotychczas zw iązała się inteligen­
cja w iejska, szczególnie nauczycie­
le, którzy sta li się propagatoram i 
idei spółdzielczości produkcyjnej 
na wsi. W setkach wsi wytworzyła 
się przychylna atm osfera  d la  za­
k ładania  spółdzielni.

Doświadczenia nabyte  w  osta t­
nich miesiącach, w zrost polityczny 
i organizacyjny ap ara tu  1 aktyw u, 
w iększa dojrzałość części organiza­
cji party jnych  na wsi, w iększa po­
moc klasy robotniczej I dj.ięki te ­
mu poważne przem iany dokonują­
ce się w śród mało- i średniorolnych 
chłopów — oto przesłanki um aso- 
w ienia ruchu spółdzielczości p ro ­
dukcyjnej na Lubelszczyżnie.

II I  K onferencja ^ a r ty in a  wskaże 
organizacji p a rty jn e j dalszą p e r­
spektyw ę rozwoju ruchu spółdziel­
czego, wskaże, jak  należy w a'kę o 
uspóldzielczenie wsi łączyć z inny­
mi zadaniam i party jnym i. Jak  m oc­
niej związać się z m asam i p racu ­
jącego chłopstw a w w alce z w ro­
giem klasowym , celem jego un ie­
szkodliwienia.

W ielkie zadania, k tó re  sto ją  przed 
partią  w mieście i na wsi, są  nie­
możliwe do zrealizow ania bez n ie­
ustannej pracy nad podnoszeniem 
swego poziomu, nad opanowaniem 
m arksizj^u-leninlzm u. >

Towarzysz B ierut na VIII Plenum 
KC PZPR szczególnie mocno pod­
kreślił wagę gzkgienia ideologicz­

nego w  chwili obecnej. W alkę to-, 
czyć te raz  będziemy, jak  mówił 
Towarzysz B ieru t ,,Bez Towaszysza 
Stalina, bez Jego czujnych, głębo­
kich, m ądrych, przew idujących 
wskazań, rad, nauk, bez Jego ge­
nialnych ocen i analiz sy tuacy j­
nych, bez tych zadziwiająco ja s ­
nych zawsze wniosków, jakie  z tych 
ocen i analiz w yprowadza!".

Zagadnienie szkolenia partyjnego, 
jego znaczenie dla pracy organizacji 
party jnych , w alka o w łaściw ą treść 
szkolenie jes t coraz bardziej p rzy ­
sw ajana przez instancje  i organi­
zacje party jne . Mamy setk i przy­
kładów  świadczących o tym , że 
dzięki szkoleniu party jnem u, dzięki 
zapoznaniu się z osiągnięciami 
KPZR w zrasta świadomość i odpo­
w iedzialność członków partii, ich 
zdolność c.o w ykonania bieżących 
zadań.

Dlatego też II I  K onferencja P a r­
ty jna  szczególnie mocno zastanowi 
się nad tym , jak  ulepszyć form y 
szkolenia partyjnego, jak  usunąć 
dotychczasowe błędy i b rak i w 
szkoleniu, jak  wzmocnić poziom 
ideologiczny w ojew ódzkiej organ i­
zacji party jnej I je j zdolność od­
działyw ania na masy bezparlyjne.

Socjalistyczne w ychow anie mas 
jest uzależnione od postawy człon­
ków partii, prelegentów , - agitato­
rów i aktyw istów . Nasza praca agi­
tacyjna musi być nacechowana 
uczciwością, nie wolno dopuszczać 
do tego, by agitatorzy  uciekali od 
drażliw ych tem atów , lub by ich 
propaganda była nieszczera.

„Trzeba zawsze tak  postępować, 
by otaczający cię ludzie — mówił 
tow arzysz K alinin — odczuli tw o­
ją  szczerość i uczciwość. Obłuda 
nie da się ukryć przed masami, 
toteż strzeżcie się je j ze w szyst­
kich sił. Mas nic osm l.a się. a 
gdy ludzie spostrzegą, że człowiek

postępuje obłudnie, to nigdy Już 
m u nie uw ierzą".
Na bazie wdelkich przem ian, za­

chodzących w ekonomice naszego 
kraju , na bazie osiągnięć naszego 
województwa, dzięki naszej pracy 
masowo-politycznej poważne prze­
m iany zachodzą w świadomości 
szerokich mas. Naszym zadaniem 
jest widzieć te przem iany, codzien­
nie pracow ać nad ich pogłębieniem, 
aktyw izow ać masy, a najbardziej 
aktyw nym  w skazać drogę do p a r­
tii.

Zagadnienie rozbudow y partii, 
wzmocnienia jej trzonu robotniczo- 
chłopskiego jest nadal centralnym  
zagadnieniem  pracy party jnej o rga­
nizacji lubelskiej.

III W ojewódzka K onferencja 
P arty jna  wskaże drogę jak zlikw i­
dować „białe plam y" w grom adach 
woj. lubelskiego, jak  wzmocnić o r­
ganizację pa rty jn ą  na budowach, 
w fabrykach, spółdzielniach p ro ­
dukcyjnych, jak  codziennie walczyć
o to, by najlepsi, najofiarniejsi, 
znaleźli się w szeregach naszej 
partii. Towarzysz B ierut na  V III 
Plenum  powiedział:

„W tych  w ielkich przeobraże­
niach ludu pracującego ,w rosną­
cej aktyw ności społecznej przo­
dujących robotników , chłopów, 
inteligencji, młodzieży i kobiet 
mieszczą się niew yczerpane rezer­
wy w zrostu partii, przypływu do 
niej dziesiątków  tysięcy ofiar­
nych, gorąco i szczerze oddanych 
ideom  i dziełu S talina, nowych 
aktyw istów  party jnych".
Lubelska organizacja party jna, 

która w raz z całą par'»ią wyrosła 
w ostrej walce klasowej I w toku
tej walki um acniała się i hartow a­
ła, walczyć będzie nadal o to, by 
stela się taką  partią , jak iej wzór 
w ykuli Lenin i S talin,

tychm iastow ego rozejm u w  Korei. 
Nowa propozycje generała N am  
Ira  usuw ają w szystkie przeszkody 
na drodze do osiągnięcia porozu­
m ienia w spraw ie jeńców, którzy 
nie zostaną repatriow ani bezpo­
średnio po zaw arciu rozejm u, i je ­
śli delegacja am erykańska nie bę­
dzie stw arzała  nowych przeszkód, 
to porozum ienie będzie osiągnięte.

Nowe propozycje świadczą w y­
mownie, że strona koreańsko-chiń- 
ska uczyniła wszystko, co leży w 
jej mocy, aby doprow adzić do za­
wieszenia broni w Korei.

W m yśl nowych propozycji ko- 
reańsko-chińskich przedstaw iciele 
pięciu państw  neu tralnych : Polski, 
Czechosłowacji, Szw ajcarii, Szwecji 
i Indii, m ają  utw orzyć n eu tra ln ą  
kom isję repatriacy jną  i objąć opie­
kę nad jeńcam i w ojennym i w  miej 
scach ich obecnego pobytu w Korei. 
Udział przedstaw icieli pierwszych 
czterech państw  neu tralnej kom isji 
m ającej czuwać nad przestrzega­
niem w arunków  rozejmu, został już 
zaakceptow any przez obie strony w  
projekcie porozum ienia w spraw ia 
rozejmu.

Opinia publiczna całego św iata— 
pisze w zakończeniu Agencja No­
wych Chin — przekona się w  so­
botę, czy strona an ferykańjka zaj­
mie pozytywne stanow isko wobec 
nowych propozycji strony koreań­
sko-chińskiej i  przyczyni się tym  
sam ym do zaw arcia baz dalszej 
zwłoki rozejm u w Korei.

H UTA IM. B O L E SŁ A W A  BIERUTA  
W CZĘSTOCHOWIE

Budowa wielkich  pleeótu to hucie im. 
Bolesława Bieruta. Na zdjęciu: frag. 

m ent budowy w ielkich pieców.
(C.-1F — /o t. Kondracki)
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ADRIAN CZERMIŃSKI

R ok o d r o d z e n i a  p o l s k i e g o
» Krótka rozprawa «

K siąd z  p an a  w in i, p an  k s ię d « a ,
A nam, prostj m, zewsząd nędza!

( R e j ,  K ró tk a  r oz p r a w a ' * ) .

Rok 1543 bogaty był w w ydarzę- 
n ia niezapomniane w dzjejach ku l-

ILIA ERENBURG

N a d z i e j a
Nic tak  n ie  zbliża ludzi, jak 

praca. Cz>owiek, który tworzy do­
bra m aterialne, buduje m;3Sta, 
upraw ia rolę, nie może być zwo­
lennikiem  wojny. Jeśli wmyślimy 
się w dzieje ludzkości, stwierdzim y, 
że jedynie osławieni aferzyści i 
darm ozjady, szulerzy i w ydrw i­
grosze, zawodowi łgarze i tru tn ie  
pokładali nadzieję w w ypraw ach 
zbrojnych. Dla ludzi pracy nie ma 
nic bardziej znienawidzonego, niż 
w ojna, k tóra niszczy to, co stwo­
rzone zostało przez natchnienie 
i pracę, w ojna która zabija przy­
szłość — młodzież i dzieci — 1 
k tóra  dzieli narody.

Ludzkość pam ięta wiosnę 1943 
roku, koniec zaciemnienia, pierw ­
szą cichą noc, m arzenia żołnierzy 
o spokojnym, radosnym  życiu. 
Od tej chwili upłynęło zaledwie 
8 lat, ale prości ludzie wiele już 
doznali goryczy. W tym  roku 
w iosna zbiegła się z narodzinam i 
•wielkiej nadziei, dodającej otuchy 
w szystkim narodom. Po udręczo­
nej ziemi bohaterskiej Korei jadą 
transporty  rannych i chorych 
jeńców; ludzie ci przeżyw ają 
obecnie pierwsze godziny wolno­
ści. Pokojowe propozycje rządów 
chińskiego i koreańskiego dopro­
w adziły do wznowienia rokow ań 
■w spraw ie rozejmu. Nadzieja k a ­
że szybciej bić sercom wszystkich 
m atek — w Korei, w Chinach, 
■w Ameryce. Czyż prosta kobieta 
w  D etroit czy B irm ingham  wie, 
co to jest 38 równoleżnik l po co 
toczy się ta wojna? Wie ona, że jej 
Johnow i czy Billowi w  każdej 
chw ili zagraża śmierć, i w  sw ym  
żarliw ym  pragnieniu położenia 
kresu wojnie solidaryzuje się z 
każdą m atką w  Phenianie czy 
Seulu. Być może, niektórzy poli­
tycy 1 generałowie, niektórzy fa­
brykanci i posiadacze papierów  
■wartościowych zainteresow ani są 
w  kontynuow aniu w ojny, w 
nowych bom bardow aniach, w  no­
w ych ofiarach, ale 1 M aja m asy 
pracujące całego św iata, a w raz 
z  nim i wszyscy uczciwi ludzie 
■witają pierwsze zwycięstwo po­
koju: wznowuone zostały rokow a­
n ia  w sprawie rozejmu, a  kiedy 
ludzie ze sobą rozm aw iają, jest 
zawsze nadzieja, że dojdą do 
porozum ienia

N adzieja, k tóra  narodziła się tej 
■wiosny, związana jest nie tylko 
z wznowieniem rokow ań w P an- 
mundżonie; oświadczenie przed­
stawicieli rządu radzieckiego, że 
■wszystkie sporne kw estie mogą 
być rozstrzygnięte na drodze po­
kojowej, dodało otuchy, uskrzy­
dliło narody. Rząd radziecki 
oświadczył jasno, że gotów jest 
■współpracować z rządam i innych 
k rajów , aby zapewnić powszech­
ny pokój. Narody gorąco popie­
ra ją  te oświadczenia: rozum ieją, 
że m inął czas monologów, że na­
stąp ił czca dialogu.

Dlaczego wszystkie gazety pię­
ciu części św iata, w szystkie fale 
radiowe, długie i  krótkie, pełne 
są rozważań na tem at oświadcze­
n ia  rządu radzieckiego? Dlaczego 
mówi się o nim z nadzieją w an­
gielskiej Izbie Gmin, i w  halach _ 
paryskich fabryk, i  w fe rm a c h ' 
Michiganu?

D latego właśni*, t*  wszyscy 
uczciwi ludzi* 1 w Anglii, i  w* 
Francji, 1 w Stanach Zjednoczo­
nych m ają po uszy zimnej wojny.

Zim na w ojna ru jnu j*  m asy p ra ­
cując# — zimno jest od niej w  
domu biedaka. Zimna w ojna prz* 
szkadza narodom  budować szkoły, 
szpitale, domy mieszkalne. Zimna 
w oj 04 iQ_d4 Bifpewfi.ęść

rzuca ponury  cień na kołyski, 
zatruw a najpiękniejsze laia czło­
wieka — młodość. Zimna w ojna 
pomaga ujarzm iać narody, ograni­
czać ich suwerenność, zamieniać ich 
pola w obce lotniska. Zimna wToj- 
na przeszkadza również w nor­
malnym handlu między j«aństwa- 
ml i w w ymianie ku ltu ralnej, 
przypom ina ona śm iertelne dla 
organizmu zaczopowanie naczyń. 
Diatego też z taką  radością po­
w itały wszystkie narody oświad­
czenie państw a radzieckiego o 
konieczności osiągnięcia w zajem ­
nego porozum ienia i pokojowego 
rozwiązania spornych kwestii.

Istnieją, oczywiście, przeciwnicy 
porozum .enia, dla nich tegoroczna 
wiosna nie jest wiosną. Pierwsze 
doniesienia o rozpoczęciu rokow ań 
w K orei wywołały gw ałtow ny 
spadek rozm aitych akcji. Dla w ła 
ścicieli fabryki, produkującej bom 
bowce lub pociski, pokój oznacza 
ruinę. Dla tych dziennikarzy, k tó ­
rzy wyspecjalizowali się w oszczer 
stw ach i propagandzie w ypraw  
zbrojnych, koniec zimnej w ojny 
oznacza najw iększe nieszczęście. 
Dla polityków i politykierów  
różnego autoram entu, którzy dotąd 
jeszcze żywią nadzieję, że drogą 
bezprzykładnego przelew u k rw i 
po trafią  zmienić bieg historii, po­
kojow e współistnienie różnych sy­
stem ów  oznacza katastrofę. Wszy­
scy ci panowie — zarówno gieł- 
dziarze, jak  oszczercy i  kandydaci 
na napoleonów — nie m ają odw a­
gi otw arcie w ystąpić z propozycją 
zrezygnow ania z rokow ań. K rzy­
czą oni głośno o swym  um iłow a­
n iu  pokoju, a  jednocześnie robią 
wszystko, aby kłam stwem , prow o­
kacją , pogróżkam i rokow ania te 
uniemożliwić.

Wiem, że niełatw o będzie naro ­
dom  zmusić niektóre rządy, aby 
w yrzekły się polityki siły i  w yra­
ziły zgodę na pokojowe rozw ią­
zanie spornych zagadnień. Może­
my być dumni z tego, że in icjaty ­
w ę podjął rząd  państw a, w któ­
rym  nie m a an i akcjonariuszy 
rudy  uranow ej, an i polityków, 
m arzących o zdobyciu panow ania 
nad  światem. N ie ma nic dziw­
nego w fakcie, że wezwanie do 
pokoju rzucone zostało przez k ra j 
w  którym  zwyciężyła praca.

Rzecz jasna, podczas gdy dla 
rozpoczęcia w ojny w ystarczy złej 
w oli jednej ze stron, to  ustano­
w ienie pokoju w ym aga dobrej 
woli obu stron. W szystko zależy 
teraz od m ądrości i m ęstwa na­
rodów :, w  ich rękach spoczywają 
losy tych ziaren, które teraz za­
kiełkowały, tych dzieci, k tóre b a ­
w ią się w zieleńcach i parkach 
św iata, losy naszego wielkiego i 
niełatw ego stulecia.

Naród radziecki niósł cały cię­
żar s trasz łw ej wojny. W ielką p ra ­
cą, k tó rą  każdy uczciwy człowiek 
nazw ie bohaterskim  czynem, zale­
czył on rany. ukochanego k ra ju , 
uczynił swe życie lżejszym, osią­
gnął olbrzymia sukcesy w prze­
myśle, budownictwie, kulturze. J e ­
go um iłow anie pokoju płynie z je ­
go mocy duchowej, z jego p raw ­
dziwej, n;e obliczonej n a  pokaz 
siły.

Drogi narodów  ni* są  podobn* 
Jedna do drugiej, jak  niepodobn* 
Jest iyci* chłopa chińskiego do 
żyd* burgundzkiego w iniarza czy 
argentyńskiego pasterza. Ale lu ­
dzi* pracy zawsze się zrozum ieją. 
Każdy naród kocha swoj* trady ­
cje, swoj* zwyczaje, swój styl ży­
cia, toteż nie można ustanow ić po­
koju, nie uznając świętego praw a 
W ^ystfech narodów, do tego, by

były gospodarzam i we w łasnym  
domu.

Spędziłem miesiąc w  Chinach; 
nie wystarczy tego, oczywiście, by 
poznać Chiny, zachwyciła m nie 
jednak starodaw na i bogata k u l­
tu ra  w;elkiego narodu. K ultura ta 
w iele dała ludzkości, mimo sztucz 
nych m urów, jakie  w  swoim cza­
sie odgradzały K raj Niebieskiego 
Smoka od reszty św iata. K u ltu ra  
ta  więcej jeszcze da innym  naro ­
dom obecnie, kiedy Chiny w ycią­
gają  przyjazną dłoń do w szyst­
kich narodów  dobrej woli. Czyż 
n ie  czas zrozumieć, że Chin nie 
można przekreślić naw et przy po­
mocy w szystkich piór kulkow ych 
Nowego Św iata?

Wiem, że prosty  A m erykanin  
pragnie pokoju podobnie, jak  pra  
gną go wszyscy uczciwi ludzie. 
Nie chce on płacić za złudną po­
m yślność dnia dzisiejszego k rw ią 
swoich synów i ru iną  swoich 
m iast. Oczywiście, jes t on często 
źle poinform ow any, zdezoriento­
w any przez n iektórych politykie­
rów  czy nieuczciwych dziennika­
rzy, a le  ma on rozum  i serce i 
chciałbym  m u przypom nieć, ża 
można p o tk a ć  się po przyjaciel­
sku nie tylko na polu w alki, jak  
8 la t tem u, ale rów nież w  czasie 
pokoju, i  że spotkanie ludzi pracy 
nad  rzeką M oskwą czy nad H ud­
sonem może być niem niej ser­
deczne, aniżeli spotkanie żołnierzy 
nad  Łabą. Chcę także przypomnieć 
ludziom pracy Anglii, ludzi im  o 
w ielkiej sile ducha i wysokim po­
czuciu w łasnej godności, że my, 
ludzie radzieccy, szanujem y k u ltu ­
rę  i 4 adycję Anglii, że pragniem y 
żyć w przyjaźni z jej narodem . 
K ocham y Francję, nigdy nie po­
niżaliśm y jel w  la tach  ciężkich 
doświadczeń, nigdy nie chcieliśmy 
je j ziem, nigdy nie chcieliśmy po­
zbawić ją  niepodległości. P ragnie­
m y osiągnąć porozumienie w  sp ra­
w ie takiego pokoju, k tó ry  uchro­
n iłby  przed now ą groźbą zarówno 
Mińsk, jak  i S trassburg. Życzymy 
szczęśliwej przyszłości narodow i 
niem ieckiemu, który  ciężko zapła­
cił za szaleństwo swych sezono­
wych władców i k tó ry  nie chce, 
eby  rozm aite organa Bonn stały  
się rozsadnikam i wojny, Jakimi w 
swoim czasie były h itlerow skie p i­
w iarnie Monachium. Ślem y b ra te r­
skie pozdrowienie szlachetnem u 
narodow i włoskiemu. Wiemy, że 
an i mechanicy Piem ontu, an i w i- 
n iarze Toskanii, ant rybacy Sy­
cylii nie chcą w ojny 1 nie dopu­
szczą, aby ich piękny k ra i stał 
się ponownie przyczółkiem obcego 
i  niesprawiedliwego najazdu.

W ierzymy w mądrość i sumienie 
wszystkich narodów. Tegoroczna 
w iosna jest dla nich, podobnie 
jak  dla nas, w iosną pokoju. Oczy­
wiście, niekiedy i w  m aju  
pada śnieg. Oczywiści* nie­
uniknione są jeszcze przy­
mrozki. Ale historia podobni* 
jak  przyroda, ma swój na tu ra lny  
bieg; pierwszych dni w iosny nie 
wolno mylić z babim  latem . I je ­
śli trudno jest odpowiedzieć za 
tego czy innego polityka tego czy 
innego k ra ju , jeśli trudno  prze­
widzieć, ile  przeszkód, stani* je- 
szcz* na drodze do pokoju, to 
jedno jest bezsporne: b ra tn ia  dłoń 
narodu radzieckiego. Do niedaw na 
jeszcz* słowem najczęściej używa­
nym  za Zachodzie by 'o  iłowo 
„beznadziejność1*. Obecni* wszyscy 
zecerzy składają  ciepłe, zielone 
jak  m aj, jasne słowo; „Nadzieja". 
(Skró t artyku łu  zamieszczonego tu 
J E r ą W dn, i  c ja j j  g g  jJ -

tu ry  polskiej. U kazuje się w nim 
wiekopomne dzieło K opernika „O 
obrotach ciał niebieskich", pło­
m ienne wezwanie * Frycza -  Mo­
drzew skiego „Łaski albo o karze 
za mężobójstwo", dom agające eię 
zrówmania w szystkich stanów  w 
obliczu praw a karzącego zabój­
stwo człowieka, S tanisław a Orze­
chowskiego „Mowa Rzeczypospoli­
te j Polskiej“ , jedna z najbardziej 
postępowych broszur owego okre 
su, biorąca w obronę chłopów — 
tego jak  mówił „fundam entu  Rze­
czypospolitej". W tymże sam ym 
1543 r. zamyka oczy Klemens J a ­
nicki, chłop z Januszkow a, n a jw y - . 
bitniejszy z polskich poetów hurna 
nistów  owego czasu piszących po 
łacinie. U kazuje się wreszcie 
pierw sza oryginalna, n ie oparta
0 żadne obce wzory, o czysto świec 
k iej i rodzim ej tem atyce książka 
p t. — „K rótka rozpraw a między 
trzem a osobami: panem , w ójtem  a 
plebanem , k tórzy  i swe i innych 
ludzi przygody w yczytają a takież
1 zbytki i pożytki dzisiejszego świa 
ta" . A utorem  jej, ukryw ającym  
się pod pseudonim em  Ambrożego 
K orczbok Rożka, był M ikołaj Rej 
z Nagłowić.

Nie uczony za m łodu łaciny i In­
nych zagranicznych mądrości, prze 
pędza Rej pierwszych dwadzieścia 
la t swego życia na zabaw ach ze 
swymi rów ieśnikam i, polowaniach, 
ucztach i innych uciechach tego 
rodzaju, jakim  zw ykła oddawać 
się młódź szlachecka. Dopiero zet­
knięcie się z wykształconym i ludź­
m i na dworze wojewody Tęczyń- 
skiego i w ojewody M ikołaja Sie- 
niawskiego, jednego z w ybitnych 
przedstaw icieli ruchu reform acyj- 
nego w Polsce, przejaśniło Rejowi 
na tyle w  głowie, „iż wżdy już ro­
zum iał, co czarne a co biało", jak  
mówi jego współczesny biograf.

Z na tu ry  w esoły i tow arzyski a 
uzdolniony przy tym  do składania 
rym ów, zaczyna Rej pisać na dwo 
rze Tęczyńskiego drobne, żartobli­
w e wiersze gwoli ucieszenia gro­
na towarzyszy. Sław a Reja, jako 
zręcznego wierszopisa, u trw ala  się 
rów nież na dworze Sieniawskiego, 
a w yznawcy nowej religii kalw iń- . 
skiej proszą pana M ikołaja o prze­
łożenie na  język polski psalmów i 
łacińskich p ieśn i kościelnych, 
zgodnie z założeniami reform acji 
— dom agającej się w prow adzenia 
do litu rg ii narodow ego języka. 
Rej ulega Ich prośbom, a tłum a­
czone przez niego pieśni ukazują 
łię  jako  osobne druki.

Zrodzona na tym  tle  u Reja 
świadomość, że należy w prow a­
dzić język ojczysty również do li­
te ra tu ry , znalazła w yraz w  „K rót­
kiej rozpraw ie", napisanej barw ­
nym, często dosadnym, zaczerp­
niętym  z żywej mowy jego otocze­
ni* językiem. „Rozprawa" R eja 
dowiodra, że lite ra tu ra  polska m o­
że rozwijać się w języku narodo­
wym, że może i pow inna w tym  
w łaśnie języku poruszać wszyst­
k ie  najbardziej palące problemy, 
nu rtu jące  współczesne pisarzowi 
społeczeństwo, a nie — jak  to mia * 
ło miejsce dotychczas — zagadnie­
nia naukow e i religijne w kosmo­
politycznej łacinie, zrozumiałej 
tylko dla nielicznej grupy.

Treścią „K rótkiej rozpraw y" są 
sarkania pana i w ójta na ducho­
wieństwo. K siądz się broni, pan i 
w ójt nacierają  coraz ostrzej. Wów 
czas ksiądz zaczyna pow staw ać na 
inn* stany — kasztelanów , staro­
stów, sędziów i różnych urzędni­
ków szlacheckich, a wreszcie na 
bogaczów. W ystępuje wówczas 
> 5 ^  który wywodłl niedolę kmit

cą, gorszą od w szelkiej innej. Wy­
m ienia rozliczne ciężary i obowiąz 
ki, ciążące na chłopach, jak  czyn­
sze, tłokę, pobory, żołnierskie kw a 
terunki, dziesięcinę kościelną, ko- 
lendę sk ładaną proboszczowi itp. 
„Nędza gniecie tak. że nie żal i ten  
św iat rzucić" — mówi w ójt. K aż­
dy, kto tylko może, usiłuje zlupić 
skórę z chłopa:

U rrc d n ik , w ó jt ,  s o f ty s ,  p lo h an  —*
Z ty ch  k a ż d y  c h c e  b y ć  nad  n<m

[ p a n t
T em u  da l rę 4 , tem u  k o k o sz !
Z ać  w ięc  z nim i m ata  ro z k o s z !

W „Rozprawie" opisuje Rej do­
brze m u znane życie dworów  i 
dw orków  szlacheckich, wsi i p le­
banii, zagród chłopskich. Nie w y­
bacza nikomu, praw dę m iecie każ­
dem u w  oczy. czy to będizie s.zlach 
cic czy ksdądz, czy niesum ienny 
królew ski urzędnik, czy przekup­
ny sędzia.

O brazki rodzajowe, nakreślone 
przea Reja, da ją  żywy i barw ny, 
pełen realizm u obraz epoki, w  k tó  
re j żył i k tó rą  znał tak  dobrze. 
T akie postaci i sceny, Jak szalb ler- 
skie p rak tyk i praw ników , zarozu­
m iałych urzędników , pełnych py­
chy m agnatów, odpustu przem ie­
niającego się w  zwykły Jarm ark  
— należą do najlepszych opisów, 
Jakie kiedykolw iek wyszły spod 
pióra polskiego satyryka i mogą 
śm iało TÓwnać się z postaciam i i  
scenam i kreślonym i przez m istrza 
Ra bela is, współczesnego Rejowi. 
Również język R eja m a w iele 
wspólnego z językiem  nieznanego 
m u Rabelals, pod w zględem b arw ­
ności, soczystości, dosadności w y . 
rażeń i ludowości — co było u o- 
bu wielkich pisarzy zasługą epofcl 
Odrodzenia, epoki powszechnego 
protestu  przeciw ko nadętej uczo- 
ności, jałow ym  sporom teologicz­
nym , niezrozum iałej d la  szerokiego! 
ogółu kosm opolitycznej łacinie, 
chciwym księżom i [zarozumiałym 
przedstaw icielom  św iata możnych.

„Rozprawa" jest najbardziej o ry - 
g!nalnyrri\ i najbardziej postępo­
w ym  dziełem Reja. Żadna z póź­
niejszych jego książek te j p ierw ­
szej nie dorów nała. Nigdy już Rej 
nie u jm ie się taik serdecznie za lo­
sem uciskanego chłopa, nie przed­
staw i tak  wymownie jego krzyw dy 
i poniżenia. „K rótka rozpraw a", 
rozpatryw ana z perspektyw y czte­
rech w ieków , stanowi pod wzglę­
dem  językowym trium falny  pom ­
nik  staropolszczyzny, je j Jędm ośd  
i barw ności, ukazanej na przykła­
dzie licznych przysłów, krótkich a  
dosadnych porów nań i zwrotów z 
codziennego życia.

„K rótka rozpraw a" utorcuje nam  
Reja nie zaskorupiałego jesacze w  
szlacheckich pojęciach, czułego na  
krzyw dę ł niedolę ludzlką, zapal­
czywego oskarżyciela kościoła w raz 
z jego niegodnymi pasterzam i ł 
wszelkiej świętoszkowatości. Toteż 
słusanie Rej zyskał sobie przydo­
m ek „Ojca lite ra tu ry  polskiej" a 
Jego „Rozprawa" — Jednego z n a j­
bardziej postępowych dzieł polaki* 
go Odrodzenia, i

i Adrian Czermiński

W NUMERZE:
Józef Nikodem Kłosowski — 
Jan Matejko) Genowefa Sro­
czyńska — Zmierzch ilSjdu; 
Wieczory w Żyrzynie; Lu­
belski* zespoły akademickie 
przygotowują się do IV Swla- 
towero Festiwalu; Rady na­
rodowe 1 organizacje masowe 
powiatu zamojskiego powinny 
więcej Interesować się pracą 

świetlic.



KULTURA I ŻYCIE NR 18, STR. 2

Zmierzch slójdu
(Z konferencji nauczycieli pracy ręcznej)

„Dom K sią łk i"  w  Warszawie prowadzi sprzedaż ktttjfek 1 broszur to
kioskach i na stoiskach ulicznych. Na zdięciu: s p te d a ż  książek na FlacU 

K onstytucji. (CAF  — fo t. Rytel)

Rady narodowe i organizacje masowe 
powiatu zamojskiego 

powinny więcej interesować się 
pracą świetlic

Pracow nia techniczna w szkole 
TPD przy ul Lipowej w Lublinie 
przypom inała tego dnia bardziej 
niż zw yklj halę produkcyjną. 
Zgrzytały puszczone w ruch elek­
tryczne pity tarczowe chw ytając 
ostrym i zębami bukowe deski. War 
czai strug  w yrzucający chm ur­
kę  drobnych wiórów i białe­
go-, pachnącego żywicą pyłu. Strze­
puje je z ciemnvch włosów Alicja 
Więch, młoda nauczycielka z Borze­
chowa i uśmiecha się do brygadzi­
sty.

— Zupełnie jak  w  jakiej fabry­
ce a nie na konferencji.

A oto właśnie chodzi, aby praca 
uczestników konferencji nauczycie 
li pracy ręcznej zorganizowanej 
przez Woj. Ośrodek Doskonalenia 
K adr była jak najbardziej zbliżo­
na do produkcji w fabryce, aby 
wystąpiły w niej te  same elem en­
ty, jakie cechują socjalistyczną 
pracę w fabryce. Dlatego to podzie 
łono wszystkich na brygady, z któ 
rych każda otrzym ała konkretne 
zadanie do wykonania.

— To nie to co daw niej sl6jd w 
szkole — mówi Zofia K oprucha z 
Łęcznej, pracująca przy pile. Bala 
się początkowo zbliżyć do w arczą­
cej zębatej tarczy, a le w krótee nau 
czyla się szybko i zręcznie podsu­
w ać deskę, z k tórej w lot otrzym y­
wała pęk w ąskich, długich liste­
w ek do transparentów . Je j g rana­
towa suknia usiana jest w iórkam i 
a włosy pełne żywicznego pyłu.

Ale Zofia K oprucha nic sobie i  
tego nie robi.

W czasie krótk iej przerw y roz­
m aw iają na tem at slójdu.

S tarsi pam iętają szkołę k ap ita ­
listyczną, k tó ra  uznaw ała jedynie 
ten w łaśnie rodzaj zajęć praktycz­
nych. Slojd to  m ajsterokw ie w po­
jedynkę, sam olubne zasklepienie 
się w sw ojej robocie, zazdrosne o- 
s 'a n ;anie tajem nicy swego powódce 
nia przed okiem m niej zdolnego ko 
legi. Jakże często jednostka zdana 
w yłącznie na w łasne si’y, bezsilna 
wobec opornego m ateriału, traciła 
w iarę we w łasne możliwości na w l 
dek nieudolnych tw orów  w łasnych 
rąk : koślawych krzesełek, k u la ­
wych stolików i koszm arnych za­
bawek.

Przy tak im  system ie w ybijało 
się ponad szarą przeciętność 
dwóch, trzech uczniów w  klasie. 
Pysznili się oni zrobionymi przez 
siebie mebelkami lub zręcznie w y­
rzeźbioną figurka. U Innych nato­
m iast w ytw arzało się poczucie niż 
szóści l n iew iara we w łasne siły.

Dzisiaj praca ręczna w  szkole to 
niedaw na nieporadna dłubanina 
kozikiem w drzewie, ale w drażanie 
do kolektywnego działania i p la­
nowego w ykonyw ania konkre t­
nych zadań, w yrabianie um iejęt­
ności organizowania p racy w  ze­
spole, a przede w szystkim  w yra­
bianie zamiłowania do pracy tech 
niecnej.

* * *

Alicja Więch z Borzechowa zwija 
przy pomocy przyrządu techniczne 
go sp iralkę z miękkiego drutu . 
Je s t to jeden z elem entów  wykony 
w anej przez członków te j brygady 
pracy, k tórej rezultatem  będzie 
szkielet sześcian! u, wiązanego spi- 
ralkam i. Praca idzie jej spraw nie 
dopóki jest zapas rftic,kkiego drutu.
W pewnej chwili Alicja Więch 
zręcznie posługująca się przyrzą­
dem nie może wykonać spirali. Na 
chwilę zatrzym uje robotę zdziwio­
na 1 zaskoczona, 1 bada przyrząd.

— Nie nadaje się do zw ijania 
tw ardego drutu  — orzeka wreszcie.
— Trzeba by tu coś zmienić. Ale 
co?

Namyśla się I kom binuje. 
Wreszcie zgłasza uspraw nienie:

— Ti zęba przedłużyć ram ię 
dźwigni, a wówczas przyrząd bę­
dzie zdolny do wykonania cięższej 
pracy, to jest do zwijania w spi­
ra le  również tw ardego d<utu.

U spraw nienie zostało niezwłocz­
nie zastosowane i doskonale zda­
ło egzamin. Alicja Więch pochy­
liła się znowu nad robotą tylko 
od czasu do czasu roześmianymi 

Ł oczyma spoglądała na  k tlegów . *

— Mamy więc racjon-illzatorkę 
—■ trium fuje  kierownik sekcji 
pracy ręcznej M aksym ilian Iw a- 
nek zadowolony, że w ystąpił tak 
istotny i ważny elem ent so­
cjalistycznej pracy jak  uspraw ­
nienie.

Przez dwa dni pracow nia tech­
niczna na Lipowej wypełniona 
była jazgotem elektrycznych s tru ­
gów i pił tarczowych. Pod koniec 
drugiego dnia brygadziści złożyli 
m eldunki o w ykonaniu planów. 
Okazało się, że każda i  brygad 
w ykonała sw5j plan z nadwyżką. 
N awet uznana początkowo za naj 
słabszą brygada trzecia zameldo­
wała o przekroczeniu planu. Za­
m iast 26 sztuk pomocy naukowych 
w ykonała 30. Sukces ten zawdzię­
cza brygada dobrej organizacji 
pracy rozłożonej na 6 prostych 1 
łatwych do opanow ania czynno­
ści, z których każda wykonywana 
by ła  przez jedną osobę. W tej g ru­
pie najm ocniej wystąpiło znacze­
nie kolektyw nego w spółdziałania.

Na stołach piętrzą się stosy 
w ykonanych pomocy naukowych. 
Uczestnicy tej ciekawej kon­
ferencji patrzą z zadowoleniem na

W stolicy R um uńskiej Republiki 
Ludowej w Bukareszcie odbędzie 
się w dniach od 2 do 16 sierpnia IV 
Światowy Festiw al Młodzieży i 
S tudentów  w walce o Pokój i Przy 
jaźń. Młodzi z całą mocą zadoku­
m en tu ją  sw oją wolę wałki o po­
kój i w ykażą jak  silnie łączy ich 
przyjaźń.

Młodzież polska, k tóra zdaje so­
bie spraw ę z doniosłości dni sierp 
niowych przystąpiła z energią i 
zapałem do przygotowań festiwalo 
wych. Elim inacje uczelniane i śro­
dowiskowe w ykazały dobre wyni­
k i pracy ku ltu ra lne j wśród stu­
dentów, W repertuarach  zespołów 
artystycznych, śpiewaczych i ta ­
necznych bogato reprezentow any 
jes t folklor lubelski.

W tegorocznych elim inacjach u- 
czelnianych w Lublinie wzięło Ru­
dział 49 zespołów, w śród których 
znajdow ały się zespoły chóralne, 
wokalne, instrum entalne, taneczne 
recytatorskie i  dram atyczne.

Do współzawodnictwa w elim i­
nacjach  środowiskowych stanęło 
14 zespołów wyróżnionych na eli- 

* m inacjach uczelnianych. W ystąpił 
także zespół świetlicowy ZSP przy 
K U L-u z m ontażem literackim  do­
tyczącym osiągnięć . naszego wo­
jewództwa.

Najlepszymi zespołami (w róż­
nych konkurencjach) okazały się 
chór UMCS, zespół śpiewaczy II r( 
ku  W ydziału Praw a, zespoły ta ­
neczne Akademii Medycznej, II ri 
ku Wydziału Lekarskiego i I  roku 
Wydziału Farm acji.

Jak  przedstaw ia się akcja kultu  
rai na na poszczególnych uczel- 

' ach?
W? yMCS tiracul* obscnle 19

owoc swych dwudniowych w ysił­
ków.

— M >gliśmy to  wszystko w yko­
nać, bo posługiwaliśmy się m a­
szynami w pracowni. Ale nie 
wszystko, czegośmy się nauczyli, 
możemy zastosować w szkole. W 
wielu naszych szkołach nie m am y 
przecież jeszcze maszyn — mówi 
młody nauczyciel L ucjan Sw iet- 
licki z Piask.

— Maszyny Istotnie w ażne 
i b rak  ich u trudnia  pracę—mówi 
kierow nik sekcji. — Ale nie m niej 
ważnym m om entem  jes t sam a 
m etoda 1 organizacja pracy, k tó ra  
może być zastosowana w każdych 
w arunkach. W prowadzenie do na­
uczania pracy ręcznej takich so­
cjalistycznych elem entów  jak  
współzawodnictwo, racjonaliza­
torstw o, kolektyw ne działanie 
przy jednoczesnym -wyrabianiu 
głębokiego poczucia odpowiedzial­
ności i zamiłowania do pracy tech 
nicznej są to  wszystko w artości 
przeniesione z hal produkcyjn, h  
do naszych pracow ni technicz­
nych w szkołach. To jest w łaśnie 
nowy stosunek do pracy ręcznej 
w szkole — stosunek socjalistycz­
ny.

Genowefa Sroczyńska

różnych zespołów artystycznych. 
Chlubą tej uczelni jest 130 osobo­
wy chór pod dyrekcją  mgr. Jerze­
go Daszkiewicza. Chór uczelniany 
UMCS posiada już sw oją tradycję. 
W ciągu praw ie trzyletn iej dzia­
łalności odwiedził wiele zakładów 
pracy naszego m iasta i wojewódz­
twa. B rał udział w pierwszych i 
drugich elim inacjach centralnych 
Festiw alu Studenckich Zespołów 
Świetlicowych zajm ując jedno z 
czołowych miejsc. Zespół taneczny 
pow stał niedaw no i dlatego nie mo 
że poszczycić się poważnymi wy­
nikam i. Solidna praca tancerzy, 
k tóra można obserwować na pró­
bach pozwala przypuszczać, że ze­
spół ten w krótce „zabłyśnie'1 w 
środowisku lubelskim.

Dużym uznaniem wśród studen­
tów cieszy się zespół w okalno -  in 
strum entalny W ydziału Rolnego. 
Dyrygentem  zespołu jes t Bogusław  
Szot Wyróżnia się także zespół 
śpiewaczy II roku W ydziału P ra ­
wa. Z zespołem  tym pracuie jako 
rWrygent student tego wydziału 
Jerzy Chomicki.

Inne zespoły jak  recytatorski I 
roku geografii, śpiewaczy I roku 
biologii, śpiewaczy I roku prawa 
czy recytatorski Wydziału H um a­
nistycznego pow stały niedaw no i o 
">racy ich nic konkretnego powie- 
H eć  się jeszcze nie da.

W najbliższej przyszłości pow­
i n i e  uczelniany zespół pieśni i 
•ńca w skład którego w ejdą do- 
/chczasowe: chór 1 zespół tanecz­

ny oraz zespół instrum entalny.
Studenci Akademii Medycznej 

zorganizowali 14 zespołów. Zespo-, 
ły te istnieją przew ażnie na pierw  

latach. P rzoduje y fy

Niewiele Jest w  powiecie za­
m ojskim  świetlic, w których p ra ­
ca kulturalno  -  ośw iatowa byłaby 
postaw iona na w łaściwym  pozio­
mie.

Jedną z dobrze p racu jicych  jest 
św ietlica Zarządu Powiatowego Li­
gi Kobiet w Zamościu. Je s t ona 
wyposażona w pianino, radioodbior 
n ik  i adap ter. O rganizowane są w 
n iej odczyty i oogadanki oraz za­
jęcia zespołu tanecznego, d ram a­
tycznego i chóru. Zespoły te  m ają  
już za sobą w iele wyjazdów z pro­
gram em  do spółdzielni produkcyj­
nych i grom ad oraz zakładów pra­
cy. W ram ach zobowiązań pierw ­
szomajowych członkinie zespołów 
opracow ały „Wieczór hum oru, pie­
śni i tańca". Z program em  tym  
zespół świetlicowy Zarządu Pow ia. 
towego LK wyjedzie w najbliższym 
czasie do Hrubieszowa, Tomaszowa, 
KrasnegosŁawu i  innych miejsco­
wości.

Równie dobrze przebiega p ra ­
ca świetlicowa w ZEOW w  Za­
mościu, Państw ow ym  Liceum  
Sztuk Plastycznych i innych szko­
łach pow iatu zamojskiego. Trzeba 
przy tym  dodać, że pracą świetlic 
zespołów am atorskich, chóralnych, 
oririestralnych i dram atycznych nie

dział Lekarski, k tó ry  posiada 9 ze 
społów, farm acja ma 3. oprócz te ­
go is tn ie ją  2 zespoły ogólnouczel­
niane.

Najlepszy poziom reprezen tu je  
24-osobowy zespół taneczny II ro­
ku W ydziału Lekarskiego. Osiąg­
nął on duży sukces na centralnych 
elim inacjach Festiw alu Studenc­
kich Zespołów Świetlicowych we 
W rocławiu zajm ując I miejsce za 
w ykonanie w iązanki tańców  lubel­
skich.

Przy  K omisji Okręgowej ZSP w 
Lublinie Istnieje zespół dram a­
tyczny. Również przy niektórych 
domach akadem ickich Istnieją ze­
społy artystyczne. Wyróżnia się ze­
spół Domu Akademickiego przy ul. 
Leszczyńskiego.

Do pracy ku ltu ra lnej garnie się 
także postępowa młodzież KUL. 
czego dowodem był udział licznego 
zespołu recytatorskiego w elim ina­
cjach środowiskowych.

Trzeba zaznaczyć, że praca k u l­
turalno -  oświatowa jeszcze nie 
jest wśród młodzieży akadem ickiej 
masowa w pełnym tego słowa zna­
czeniu. Są studenci, którzy aktyw  
nie pracu ją  w kilku zespołach, ale 
są I tacy, którzy mimo zdolności 
obojętnie ustosunkow ują się do tej 
sprawy.

Należy Jak najprędzej w ciągnąć 
do pracy w zespołach artystycz­
nych szerokie rzesze uzdolnionej 
młodzieży. Trzeba organizować re ­
gularnie występy na terenie uczel 
ni i w zakładach pracy. Każdy u - 
danv w ystęp jest nailepsz.ą zachę­
tą  dla nowych kandydatów  do sy­
stem atycznej pracy nad podnosze­
niem poziomu artystycznego.

k ieru ją  an i organizacje masow* 
(ZMP ZSCh) ani też Wydział K ul­
tu ry  i Sztuki Prez. PRN w Zamo­
ściu. Młodzież (ona to przeważnie 
stara  się rozw ijać pracę ku ltu ra l­
no -  oświatową) w pracy swej nie 
znajdu je  poparcia i nic dziwnego, 
że większość świetlic nie p rzeja­
wia żadnej działalności.’

W W iejskim Domu K ultury  w 
Udry czach w  ciągu roku zmieniło 
się trzech kierowników. Miało to 
praw dopodobnie wpływać na po­
lepszenie pracy tej placówki ku l­
tu ralnej.

A jak  jest w  rzeczywistości?
Do dnia dzisiejszego kierownik 

Wiejskiego Domu K ultury w Udry 
czach nie po trafił zorganizować 
pracy świetlicowej. Nie odbyw ają 
się tu żadne imprezy, a 800 tomowa 
biblioteka, radioodbiornik, adap te r 
oraz gry świetlicowe są zam knięte. 
Na dom iar wszystkiego kierow ­
nik Domu K ultury  w yjechał r a  
dwumiesięczny kurs nie pozosta­
w iając nikogo w zastępstw ie. W 
tym  w ypadku w inę ponosi przede 
wszystkim  Wydział K ultury i Sztu­
ki Prezydium  PRN w Zamościu.

W Szczebrzeszynie (pow. Zamość) 
znajdu je  się świetlica, k tóra w ła­
ściwie niczym sobie nie zasłużyła 
n a  tę  nazwę. Z najdu ją  sóę w  niej 
trzy  krzesła i dw a stoły, a  ściany 
1 sufit pokryte są pajęczyną. Mło­
dzież tego miasteczka urządza tu  
sam orzutnie... treningi boksersk a

B rak kierow nika oraz pomocy 
ze strony Prezydium  MRN w  
Szczebrzeszynie i w ładz powia­
tow ych ZSCh i ZMP w  Zamościu 
przyczyniły się do tego, że lokal 
ten  odstrasza młodzież, k tó ra  szu­
ka  rozryw ki najczęściej w  gospo­
dzie przy wódce.

O potrzebach ku ltu ra lnych  
Szczebrzeszyna wiedzą doskonale 
pracow nicy pow iatow i ZSCh 1 
ZMP, ale żadna z tych organiza­
cji nie zajęła się doprowadzeniem 
świetlicy do należytego stanu.

W gm inie Sitno w  resztówce 
znajduje się budynek, w  którym  
z powodzeniem można by urzą­
dzić św ietlicę grom adzką. Pom :e- 
szczenie to  nadaie  się także do 
w yśw ietlania filmów. N iestety 
Prezydium  GRN i ‘ Z arząd G m in­
ny  ZSCh w Sitnie zupełnie n ie 
in teresu ją  się tym  budynkiem , 
czego dowodem są pow ybijane 
szyby w oknach, połam ane drzwi, 
fu tryny  itd.

W szystkie przytoczone przykła­
dy m ów ią o niedbałym  stosunku 
rad  narodow ych t orgenizacii m a­
sowych do pracy ku ltu ra lno  - o- 
św iatowej na wsi.

Nie chodzi tu  'ty łko o pomoc fi­
nansow ą dla św ’etlic. Chłopi, któ­
rzy doceniają pracę ku ltu ra lno- 
oświatową domaga ią się przede 
wszystkim pomocy instruktorów  

. w  m o b ilizo w an i m !eszkańcó\v do 
pracy w świetlicy. Wiele zakładów 
pracy, snółdzielni produkcyjnych 
i grom ad ma m a te ra ł  bu d o w an y  
na wykończanie baców ek  kuPit- 
ralnych i ofiaru je na tan cel 
również robociznę. Inicjatyw a Ich 
powinna s!e  spotkać z poparciem  
W ydziału K u ltu ry  i Sztuki P re­
zydium PRN w Zamościu oraz. o r­
ganizacji masowych, a w  szcze­
gólności ZSCh i ZMP.

& &  ę ,  Ą

Dla uczczenia 1 Maja dziecięcy zespól taneczny Domu K ultury nYzy Hu­
cie im. Bolesława Bieruta przyyotow al specjalny program artystyczny na 

akadem ię 1-rnajową. Na zdjęciu: próba zespołu.
(CAF  — /ot. Zdz. W dowiński)

Lubelskie zespoły akademickie
przygotowują się do IV Śiriatoiuego Festkualu

GENOWEFA SROCZYŃSKA
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JOZEF NIKODEM KŁOSOWSKI

Jan Ma t e j k o
(W 60 rocznicę śmierci wielkiego artjjsty)

nie. Są to napraw dę głowy gi­
gantów! I dlatego przypom inają 
bohaterów Sykstyny".

Należy podkreślić ogromne zna­
czenie Jana  M atejki dla sztuki 
polskiej, jego potężny, żywiołowy 
talen t, genialne operow anie linia 
i bryią.

Później porzuca J . M atejko 
sw ój jednolity  złotawy ton, by 
wpaść w poziomkowy (, Rejtan") 
czy fioletowo -  błękitny („Unia- 
lubełsk^") tonacją. Na błędy 
te i b rak i krytycy zwrócili 
uwagę, n ie  s ta ra jąc  się jednak 
znaleźć w ytłum aczenia nie­
dociągnięć genialnego artysty , 
chociaż źródło tych potknięć jest 
jasne i  proste. Leży w niespokoj­
nym , wiecznie poszukującym 
praw dy charak terze J . M ateiki. 
„Miał on wiele wad, pisze W it­
kiewicz, których u n ika ją  naw et 
średnie talenty , a le m iał jedną 
bezwzględną zaletę, tw orzył arcy­
dzieła"!

Może najlepiej 1 najp iękniej 
ocenia w artość Jana  M atejki wiel 
k i m alarz rosyjski Ilia R iepin w 
swoich „Pam iętnikach" będących 
w zruszającym  świadectwem gorą­
cego kultu  i podziwu z jakim  Ilia 
Riepin odnosił się do M atejskl. Po 
latach udało się św ietnem u m a­
larzowi z CzugajewskieJ stanicy 
dotrzeć do K rakow a, dokąd przy­
był, by  zetknąć się z polskim 
arty stą . Przyjechał jednak za 
późno, bo na  frontonie domu n a ­
leżącego do m istrza powiewa cho­
rągiew  z  k repą. J a n  M atejko 
zm arł w  przeddzień przybycia 
rosyjskiego gościa do podw aw el-

W

skiego grodu.
Toteż Riepin w sm utku i żnło- 

bie w stępuje na schody, by złożyć 
ostatn i hołd tem u, którego tak  
uw ielbiał W oczach ma łzy i tak i 
ból, jakby  na m arach le ia ł ktoś 
bardzo drogi i bliski. „Ciem na 
k latka schodowa, pisze w  „Pa­
m iętniku", udekorow ana aż po 
sam  szczyt czarną krepą, zielenią 
i kw iatam i. A oto zmarły. Cien­
kie palce bladych rąk  mocno 
splecione. Tw arz barw y pergam i­
nu czyni w rażenia w strząsające, 
pomimo w yrazu łagodności ł  spo­
koju. Zaledw ie 55 la t przeżył. 
W cześnie zgasł ten  w ielki en tu ­
zjasta, płom ienny patrio ta . Jego 
tru d  poniesiony dla sław y ojczy­
zny jes t bezprzykładny. Dla stw o­
rzenia tak  ogromnego cyklu epo­
pei polskiej trzeba było zaiste 
gigantycznych sił i oddanej d u ­
szy", A kiedy później na łam ach 
pism  pojaw iły się napaści n a  
M atejkę, Ilia Riepin odpowiedział 
w  „Niwie". A była to  odpowiedź 
dum na, mocna i zdecydowana. 
M atejko — pisał „ciągle będzie 
sta ł, jak  olbrzym. Wasza ślina 
pigm ejów  nie dosięgnie naw et 
podnóża jego piedestału".

Mijaj-ą la ta , nad św iatem  prze­
chodzą wielkie burze, w  gruzy 
rozpadają  się Okopy św Trójcy, 
a oni wciąż trw ają : Jan  M atejko 
1 Ilia Riepin, wielcy, jak  dwa 
posągi ze spiżu, wielcy w swym  
życiu i w nieśm iertelnej tw órczo- 
ci, zb ratan i w gorącej, płom ien­
nej miłości Sztuki i  w serdecz­
nej, b ra tersk ie j przyjaźni.

Józef Nikodem Kłosowski

e c z o r y
W.ernyhora
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U J  Ż y r z y n i e

W  roku bieżącym przypada 60 
rocznica zgonu Jana  M atejki, ge­
nialnego m alarza, artysty  na iście 
renesansow ą m iarę, wizjonera i 
płomiennego patrioty, który zosta­
wił po sobie wspaniałą, wiekopom 
ną spuściznę, będącą chlubą ku l­
tury  narodow ej.

Ja n  M atejko jeszcze za życia 
zdobył sobie wielką, praw ie św ia­
tow ą sławę, a każde z jego dzieł 
było w itane przez całe społeczeń­
stwo, jak  goiący. pory walący m a­
nifest Jego obrazy wędrowały po 
najw iększych m iastach Europy, bu 
d?ąc powszechny zachw yt, entuz­
jazm  i podziw. Sztuka tego genial 
nego arty sty  zrodziła się z serdecz 
nego ukochania przeszłości, z d łu ­
gich 1 w yczerpujących studiów nad 
starym i, przedwiecznym i "zabytka­
m i naszej historii. Podczas ślęcze­
n ia  nad bezcennym i pergam inam i, 
uk ry tym i w skarbcu Biblioteki J a ­
giellońskiej, rosła i kształtowała 
się w  duszy M atejki jasna i coraz 
bardziej w yraźna w izja dziejów 
Polski. Już  pierwszy szkolny obraz 
p t. „O trucie królowej Bony", zdo­
był młodemu tw órcy zaszczytne 
w yróżnienie; w krótce przychodną 
następne dzieła niem al od razu doj 
rzałe  i napraw dę wielkie, takie, 
jak : „Stańczyk" (1862) i  w strząsa­
jący  ..Rejtan".

W następnych la tach  spod pędz­
la  Jan a  M atejki wychodzą obrazy 
na  m onum entalną m iarę: ..Batory 
pod Pskowem ", 1 sław ny „G run- 
w ald ‘‘.

W  tym  czasie J . M atejko wciąż 
jeszcze tkw i w  „Okopach św. T ró j­
cy", idzie ręk a  w ręk ę  z tym i co 
„galwanizowali szlacheckiego tr u ­
pa w  złotym  pasie i czerwonym 
szlacheckim kontuszu". Związek: 
w ielkiego a rty s ty  z arystokracją  
je s t ścisły i  bardzo bliski. Dopiero 
później w  duszy jego zaszedł decy­
du jący  przełom. Dowodem te j o - 
grom nej zm iany je s t „Unia lubel­
ska", obraz, n a  k tórym  widzim y 
Frycza Modrzewskiego, b ra ta jące­
go się z  pańszczyźnianym  chłopem. 
A le był to zaledwie początek nowej 
drogi tw órcy „G runw aldu"; n ieba­
wem sood pędzla a rty s ty  w y try ­
sną, jak  bystry, rw ący potok b ia­
łe, kosynierskie sukm any, pojaw i 
się radosny błysk kos w  zw ycię­
skiej „Bitwie pod Racławicam i". Te­
raz  Jan  M atejko zryw a ©statecznie 
z  arystokracją , z  potom kami B ra - 
nickich, Potockich i Ponińskich, by 
w ybuchnąć apoteozą sankiulotów  
w  „K onstytucji 3 M aja", by powie 
dzieć w  chw ili tw orzenia Ślubów  
Jana  K azim ierza": „uczyńcie spra­
w iedliwość m aluczkim  1 sierm ięż­
nym ".

M atejko t y ł  niezrów nanym  m i­
strzem  linii, b ry ły , doskonałości 
kształtu . M iał też duże poczucie 
barw y, ale często w  obrazach jego 
dostrzega się b rak  perspektyw y. 
Podziw iając poszczególne części a r ­
cydzieł tego genialnego tw órcy, 
w spaniałe renesansow e głowy, gu­
bim y się w  kłębow isku postaci 
rozsadzających ram y m onum ental­
nych płócien. Ig. W itkiewicz tw ier­
dzi, że M atejko stworzył specjalną 
ra sę  ludzi heroicznych i patetycz­
nych gigantów. W tym  przypom ina 
M ichała A nioła oraz Szekspira. 
Duchowo Jest z  n im i jednej rasy  
i miejsce jego między nim i lub też 
koto nich. „Kiedy przypatrzym y 
się tw arzy ks. Skargi, głowom Ste­
fana  Batorego, Zysrm. Augusta, 
Zygm. Starego w  („Hołdzie P ru s­
kim "), czy Jana  K azim ierza, n ie  
m ówiąc już o mnóstw ie innych za­
klętych pędzlem M atejki na płót­
n ie ogarnia nas podziw 1 zdumie-

\V niedzielne popołudnia 1 w ie­
czory włóczyła sie po Żyrzynie 
nuda lepka jak  smoła, w praw iała 
w  ruch języki w iejskich kum o­
szek, sk lejała  oczy. starcom  do 
drzem ki, czepiała się na trę tn ie

Zofia Gałecka kierowniczka iw ie  
tlicy w  Żyrzynie, pow. P uław y

w ystrojonych św iątecznie dziew­
cząt, kleiła do chłopaków. Mło­
dzież chodziła po w iejskim  gości­
ńcu niem raw a i  sm ętna, narzeka­
jąc  na życie, w  którym  każde 
św ięto i dzień są podobne do sie­
bie juk dw ie krople wody. P raca 
sw oją drogą — a le  młodym było 
tego za mało, w  ich głowach aż 
przelew ało się od różnych, n ie­
określonych pragnień, energia ży­
ciowa pchała do czynu, ale cóż 
mogli robić w  tak ie  popołudnie 
albo wieczór, k iedy cała wieś d rę t­
w iała w tępej drzemce? N ajwyżej 
jeden  i  d rug i kaw aler odłączał

lię  od grom adki na gościńcu pod 
byle pretekstem . Gdy uzbierała 
się tak ich  cała grom adka, w ysy­
ła li sprytniejszego z dyskretną 
m isją. W racał przytrzym ując ręk ą  
kieszeń, z k tórej ciekawie w yglą­
dała na św iat szyjka butelk i. Po­
tem  pojaw iały się k a rty  i całe to­
w arzystw o kropiło w „oczko" a l­
bo  '„tysiąca" do późnego wieczora. 
K rzyki, szam otanie na  gościńcu 
stanow ił- zwykle finał tych  św ią­
tecznych siest. Na nocnym chło­
dzie parow ała z głów w ypita po 
po łudn if wódka.

Sw iąterzną drętw otę Żyrzyna 
naruszyły  zeszłej jesieni nowe 
w ydarzenia. Rozniosło się po wsi, 
że młoda dziewczyna, Zofia G a­
łecka zabrała się do organizowa­
n ia  świetlicy.

— Chce wprowadzić te  Jeich 
now e porządki. Bedo się schodzić, 
bałaganić, m ordy dr7eć... — daw ał 
u jście sw em u sceptycyzmowi s ta ry  
Szalew ski.
’ Jego sc< ntycyzm u nie podzielano 
w idocznie w prezydium  GRN, sko­
ro  przewodniczący Mikos (chociaż 
sam  był w w ieku Szajewskiego), 
oddał młodym lokal w  urzędzie. 
Poniew aż listopadow a pogoda nie 
sprzyja spacerom  po gościńcu, 
młodzi zaglądali do gminy, a le  na  
dobre zabrać s;ę do pracy nie by­
ło można. Zwykle w  jednym  kącie 
kom endant „SP“ m iał zbiórkę, w  
drugim  szkolili się zetem powcy, 
no a w  trzecim  trzeba było spra­
wować się cir:ho, jeśli m iało się 
zam iar nie przeszkadzać. D latego 
nie bylT w idoków na  ściągnięcio 
całej młodzieży ze wsi.

Stw ierdziw szy po k ilku  wieczo­
rach, że bez dobrego pomieszcze- { 
n ia  nic się nie da zrobić, zaczęła 
Zosia G ałecka rozglądać się po 
wsi. W oko w padła  je j s ta ra  
szkoła, w ykorzystyw ana tv lko la ­
tem  na kolonie letn io  ponieważ 
m ieszkańcy Żyrzyna od czterech 
la t m ieli nowy, piętrow y budynek 
szkolny.

— T u ta j będzie nasza świetlica 
— powiedziała sobie Zosia i w ło­
żyła całą sw oją energię w przeko­
nan ie  przewodniczącego prezy­
dium  o słuszności swego poglądu, 
b a  — naw et trafiła  do sekretarza 
organizacji p a rty jne j i  znalazła u 
niego poparcie.

W połowie grudnia było Już wia 
domo, że św ietlicą będzie się o- 
piekow ał W ydział K ultu ry  Prezy­
dium  WRN w Lublinie. Z Puław 
przyw ieźli ładne, jasne mebelki 
Po uroczystym  otw arciu odbyła 
się w ielka zabawa. Uczestniczy! 
w  niej każdy z Żyrzyna, k to  mial 
p raw o do korzystania z przym iot­
nika „miody". Bawili się w Żyrzy­
n ie  wesoło — po raz  pierwszy bez

wódki. Zam iast krzyków  niosły 
się ze świetlicy pieśni ludowe.

Drugiego wieczoru po zabawie 
przyszło k ilkoro do nowej św ietli­
cy. W śród nich był Witold Łopa­
tek, znany w e wsi z tego, że be2 
piosenki żyć nie potrafi.

— D rugi wieczór z kolei tań ­
czyć byłoby nudno, może sobie 
zaśpiewam y? — zaproponowała 
Gałecka. Poparł ją  zaraz Witold 
razem  ze Stasią i  H eleną Z ator­
skimi. Wieczór ten zapisał -14 w 
kronice Żyrzyna jako  data utw o- 
rien ia  zespołu śpiewaczego. Po 
tygodniu Łopatek m iał już sporą 
grom adę młodych wokoło siebie a 
sam nie wiadomo kiedy zamienił 
się w dyrygenta.

Trzeciego dnia la lo  Jak * cebra, 
mimo to św ietlica nie była pusta.

Zaglądnęła do nie} Bakierówn* z 
koleżankam i i zaczęła opowiadać, 
Jaką to piękną książkę dostała w 
gm innej bibliotece. Umiała opo­
w iadać tak żywo, że reszta dziew­
cząt zapragnęła poznać tę  książkę 
Tego samego wieczoru zespó' 
czytelniczy rozpoczął lekturę 
„M atki" Gorkiego.

Im  dłuższe były  wieczory, tym 
większy miała kiopot świetliezan- 
l.a. N!e było pieniędzy na nafti 
do lam p a codzienne zbieranie sif 
w świetlicy weszło już w  zwycza 
młodzieży. K noty w ysysały każde­
go wieczoru po dw a litry  nafty  a 
;w iet'iczanka kupow ała ją  prze- 
:ałą zimę za w łasne p ien’ądze 
?dyż nie chciała dopuścić do roz- 
padnięcia się zespołu czytelnicze­
go, śpiewaczego i chóralnego 
Przy lam pach naftow ych przeczy­
ta li „Św iatłą w K 9or4i “ i

-/ . -,v.‘ '• A'. - .V- '

naradę, czy mogą wzjąć 'idzlał w 
powiatowych elim 'nacjach zespo­
łów artystycznych organizowanych 
przez „Służbę Polsce". Postanow i­
li spróbować swoich sił. W rócili z 
dyplomem 1 przechodnim propor­
cem pow iatu puławskiego.

Jeśli naw et ktoś ze starszych 
podzielał na początku zdanie Sza- 
jewskiego o m arnow aniu czasu w 
świetlicy, odwrócił się od starego 
zrzędy. Duma młodych udzieliła 
się rodzicom. Cóż to  w Żyrzyn :e 
potrafią mniej niż gdzie indziej? 
— mówili.

Młodzi ciągle jeszcze siedzieli w 
świetlicy przy lam pach, chociaż 
wieś p*awiła *ię w św ietle elek­
trycznym. S tary  budynek sźkolny 
służył tylko kolóniom letnim  1 
nie było dotychczas potrzeby za-

u> Żyrzynie, pow. pułateskf.

kładać w nim św iatła elektrycz­
nego.

Zosia Gałecka Jeździła trzykro t­
nie do prezydium  PRN w Puła­
wach, m olestowała o pomoc, za­
nim do wsi zjechali elektrycy i 
?abrali się do roboty w świetlicy 
Potem w ydostała od robotników 
rolnych m ają tku  Osiny w apno 
na pobielenie ścian, w  ta r tak u  0- 
biecali jej dać desek na założenie 
la rkanu  dookoła ogródka, k tóry  
ostanowiły założyć dziewczęta.
W ojewódzka kom isja konkurso- 

va w Lublinie uznała, że ś wie tli- 
a żyrzyńska z a s łu g u j na d rn g e  
'liejsce w pierwszym e tap 'e  kon- 
ursu k rn lo ^ sęo  o ty tu ł na jlep ­
iej. Młodzi z Żyrzyna wiedzą do­

brze, że jes t to  zasługą zucha- 
dnewcr.yny, Zosi G ałeckiej, św let- 
liczanki, k tóra  potrafiła  przepę­
d y  ?« NYsj, (rz)Tygm un1 'August i Barbar®
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Ziujjcięzca przestrzeni Ofiara »nauki«
R adiotelegrafista pochylił się 

nad stołem. W słuchaw kach roz­
legł się trzask sygnałów. Odłoży! 
pirzygotowaną k artk ę  z tekstem  i po 
czął szybko notować znaki alfabe­
tu Morsego. Po chwili przepisał de­
peszę: „Hogland z Sankt Peters­
burga, godzina 14 "linu t 15 Do do­
wódcy „Jerm aka". Około Law an-

saarf oderw ała się k ra  z  rybaka­
mi. Udzielić im natychm iastow ej 
pomocy... M inister m arynark i Awe- 
łan".

Po chwili depeszę rnlał w  rękach 
kom andor-podporucznik a zaraz 
potem potężny łamacz lodów „Jer- 
m ak“ zadymił czarnym i kłębam i z 
kom ina 1 ruszył na ratunek  27 łu­
dzi, unoszonych ku  zgubie przez 
fale m orskie na krze.

Nie byłaby to dziwna w  dziejach 
floty depesza, n ie byłby to żaden 
nadzwyczajny wypadek, gdyby nie 
to, że przed tekstem  owej depeszy 
radiotelegrafista odebrał słowa 
„nadaje Popow", gdyby nie to, że 
była to pierwsza na świecie depe­
sza radiowa, nadana przez wielki* 
go uczonego, w ynalazcę radia, 
A leksandra Popowa.

Tak więc pierwsza depesza radio  
wa, pierwsze w ykorzystanie w iel­
kiego w ynalazku, k tó ry  w rósł tak  
w  naszą epokę, że już życia bez 
niego sobie nie w yobrażam y — by­
ło zwrócone w k ierunku  uratow a­
n ia  życia ludzkiego.

1 m aja  1893 roku  dem onstrow ał 
Popow po raz pierwszy przed świa 
tern uczonych, w  Rosyjskim Towa­
rzystw ie Fizyczno -  Chemicznym 
przyrząd, nazw any przezeń „wy­
kryw aczem  burzy”, reagujący na 
w yładow ania elektryczne w atm o­
sferze. Dzień ten został uznany za 
dzień narodzin radia. Ale wieia 
jeszcze trudów  czekało uczonego, 
zanim  mógł zrealizować swe prze­
w idyw ania, że „przyrząd mój, przy 
późniejszym udoskonaleniu go mo­
że być zastosowany do nadaw ania 
sygnałów na odległość przy pomo­
cy szybkich drgań elektrycznych, 
gdy ty lko  ,  zostanie wynalezione 
źródło takich drgań, w ytw arzające 
dostateczną energię". W niespełna 
rok  później Popow skonstruow ał 
przy pomocy swego w iernego przy 
jaciela, P iotra Rybkina, pierws/.y 
nadajn ik  i odbiornik radiowy. Na 
posiedzeniu Rosyjskiego Towarzy­
stw a Fizyczno -  Chemicznego dnia 
12 m arca 1898 roku przedstaw ił ze­
branym  działanie swego aparatu . 
Na katedrze stał ap ara t odbiorczy. 
W ogrodzie obserw atorium , w od­
ległości 250 m etrów  pracow ał przy 
nadajn iku  Rybkin. Popow odebrał 
nadane przez R ybkina alfabetem  
Morsego słowa „H enryk H ertz" ~  
nazw isko wielkiego odkryw cy fal 
elektrycznych. A le gdy m inął szum

gratulacji, gdy trzeba było o poka­
zie wielkiego dzieła napisać w pro 
tokole zebrań Towarzystw a, Po­
pow podyktował następujący tekst: 
„A. Popow pokazuje przyrządy do 
demonstrowa :a na w vkładach do­
świadczeń H ertza". Cóż kryło się 
za ową tajem niczą lakonicznością? 
Ni mniej, ni więcej -----  jak  Mini­
sterstw o M arynarki i dowództwo 
floty w ojennej Popow był bowiem 
w ykładowcą w kronsztadzkiej szko 
le minerów, był więc urzędnikiem  
m arynarki. A m inisterstw o dobrze 
rozumiało, jakie  korzyści może dać 
łączność bezprzewodowa na morzu 
i potraktow ała w ynalazek uczone­
go jako swą własność, zalecając 
m u zachowanie taiem n'cy . Jednak ­
że władze wojskowe nie ofiarow a­
ły Popowowi środków na udosko­
nalenie w ynalazku, nie dbały o 
w prow adzenie go w całej flocie.

Trzysta rub li — oto wszystko, 
na co zdobył się rząd carski. Po­
mogli natom iast Popowow; robot­
nicy w arsztatów  elektrotechnicz­
nych w porcie kronsztadzkim , 
k tórzy  pracując dzień i noc wyko­
nali ap a ra tu rę  nadaw czo-odbior­
cza odm aw iając przy tym  przy ję­

cia od w ynalazcy w ynagrodze­
nia. Dopiero gdy wybuch! skandal, 
gdy nowy pancernik floty rosyj­
skiej „G enerał A praksin", u tknął 
n a  skałach koło wyspy H ogland 
na początku swego pierwszego 
rejsu , gdy stanęła spraw a łącz­
ności ekipy ra tu jącej ten  sta tek  
z brzegiem — Popow otrzym ał 
polecenie w ykorzystania łączności 
radiow ej 1... dziesięć tysięcy rub li 
na koszta.

Tajem nica jednak, k tórej m ini­
sterstw o nie chciało przekazać do

wiadomości społeczeństwa rosyj­
skiego, nie ostała się w  safes*ach 
carskiego sztabu. Zbyt wielu było 
tam cudzoziemców. Nic też dziw ­
nego. że gdy w kilka Lat po w yna­
lazku Popowa w Anglii wylądo­
wał Włoch M arconi i uzyskał pa­
ten t na telegraf bez dru tu  — to je ­
go apara t okazał się w ierną kopią 
w ynalazku Popowa.

M inęiy la ta  — więcej niż pół 
wieku. Radio stało  się naszym 
nieodłącznym  towarzyszem. Nie 
m a praw ie dziedziny życia, w  k tó­
rej można by obejść się bez radia. 
Je s t ono krzewicielem ku ltu ry , 
dostarcza nam  rozrvwek. Odczyt, 
w ykład, pogadanka, koncert 1 
przedstaw ienie tea tra lne  tra fia ją  
dziś przy pomocy radia do chat 
w iejskich i odległych o tysiące 
kilom etrów  od ognisk życia k u ltu ­
ralnego osiedli ludzkich. Radio sia­
ło  się giównvm łącznikiem cywi­
lizowanego św iata, przenosząc na 
olbrzymie odległości wszelkie w ia­
domości i inform acje. Radio w y­
korzystane jest również w szero­
kiej mierze w w ojsku.

Radio służy spraw ie ocalenia ży­
cia i zdrowia ludzkiego, za jego 
pośrednictw em  można ostrzec o 
niebezpieczeństwach, grożących ze 
strony sił przyrody człowiekowi i 
owocom jego pracy.

Radio dopomaga milionom lu<fei 
pracy do zdobyw ania w ykszta’ce- 
nia, po k tóre 9‘ęgają pracujący 
krajów  wyzwolonych z jarzm a k a . 
pitalizm u. Radio wreszcie odgryw a 
poważną rolę w gospodarce naro­
dowej. Im ię w ielkiego wynalazcy 
Popowa zdobyło zasłużoną pozy­
cję w historii cywilizacji.

J a n  Dąbrowski

Początkowo p. Jonesowi, u rzęd­
nikow i pewnej now ojorskiej f ir­
my handlow ej, diabelnie się szczę­
ściło. K uzyna jego, R oberta, za­
bito w K orei; stara  m atka Ro­
berta, a ciotka Jonesa, nie znio­
sła tego bólu i Jones dostał w 
spadku kilka tysięcy dolarów. 
Czy można w ym arzyć sobie coś 
lepszego? Tym bardziej, że w krót 
ce przed Jonesem  stanęła  otw o­
rem  fu rtk a  do aw ansu; agenci 
FBI aresztow ali naczelnika w y-

klm  stopniu dany kandydat na­
daje  się do aw ansu  na w akujące 
stanowisko. Więc i in teligencję 
Jonesa zaczęto badać przy pomo­
cy „testów“.

Zaczęło się od bad ań  le k a r­
skich. Jones przestraszył się, bo 
zdrow ie miał w ątłe. Ale. w brew  
jego oczekiwaniom jakoś mu się 
upiekło. Nie badano go, a  ty lko 
zadaw ano mu bezsensowne py ta­
nia. Gdy Jones oświadczył, ż* 
by ł dw ukrotn ie żonaty, że jest

działu, w  którym  pracow ał Jones 
— ktoś tam doniósł, że podczas 
w ojny człowiek ten  słuchał m o­
skiewskiego radia.

A le Jakkolwiek może się to 
w ydać dziwnym, w łaśnie perspek­
tyw a aw ansu stała się przyczyną 
zguby Jonesa. Otóż już od pew ­
nego czasu szefowie firm y, w 
której pracow ał Jones, posługi­
wali się najnow szym i m etodami, 
odkrytym i przez am erykańskich 
psychologów dla określenia w ja -

A k t u a l n o ś c i  i r y d a i u n i c z e

»Czarna uiiosna«
Na w ystaw ach księgarskich u -  

kazała się w ostatnich dniach 
książka zatytułow ana „Czarna 
wiosna". Je s t to  u tw ór znanego 
lite ra ta  lubelskiego, pow i-ściopi- 
earza, Józefa N ikodem a Kłosow­
skiego, autora, „Jarzm a", „Mgły‘‘ 
i „W alki z aniołem".

Problem em  „Czarnej wiosny" Jest 
życie chłopca, ucznia gim nazjalne­
go, żyjącego w raz z m atką i b ra ­
tem  w ciężkich w arunkach  m ate­
rialnych (rzecz dzieje się w okre­
sie międzywojennym), który  po­
w oli uśw iadam ia sobie sens pa­
nujących stosunków  społecznych 
aby w  końcu stanąć świadom ie na 
pozycjach w alki rew olucyjnej.

Rodak, bo tak  brzm i nazwisko 
bohatera  powieści, jes t jakby od­
m ianą .Szczęsnego Bidy, którego 
dobrze znam y z  „Pam iątki z Ce­
lulozy". Rodzice jego opuścili w ieś 
bo wyżywić ich nie mogła, Osia- 
dłszy w  m ałym  sąsiednim  m ia­
steczku znaleźli się w  bardzo tru ­
dnej sytuacji, z chw ilą gdy ojca 
za działalność rew olucyjną aresz­
tow ano i osadzono w więzieniu, z 
którego już w yjść nie miał.

U ginająca się pod ciężarem lo­
su kobieta, walcząca o swą i swo­
ich dzieci egzystencję łam ie się o- 
statecznie i umiera.

Starszy je j syn, b ra t bohatera  
powieści, rusza już wcześniej w  
św iat aby  wywalczyć sobie jak ie  
tak ie  w arunk i by tu  — młodszy 
szuka rozpaczliwie pomocy 1 opar­
cia. Ale w tym  ciele traw ionym  
nędzą i  przeciwnościam i życia

te r  powteśpt, Jest potraktow any 
zbyt schematycznie.

W sumie Jest to  powieść, k tó ra
przekonuje i pociąga, jest więc po­
zycją dodatnią w śród ostatnich 
w ydawnictw .

Wacław Gralewskl

o życiu irsl

zaczyna powoli kiełkow ać i  roz­
w ijać się m yśl — tw orzy się za­
lążek protestu  i  buntu . Myśl, k tó ­
ra  jest początkowo skargą i ża­
lem, przeistacza się w zrozumie­
nie istotnego stanu  rzeczy, s ta je  
się żagwią zapalającą um ysł i  ro ­
dzącą wolę w alki.

T aką po krótce biorąc Jest treść 
książki Kłosowskiego. ____ _

Powieść u ją ł au tor autobiogra- B r O S Z U r g  s a t j j r j j c z n o  
ficznie. Opowiadanie jest jakby 
w spom nieniem  w łasnych przeżyć, 
siowa włożone w usta Franciszka 
Rodaka m ają  ch arak te r w yznań 
osobistych.

A utor n ie psychologlzuje, nie 
stara  się analizow ać stanów  uczu­
ciowych Franciszka Rodaka. K re­
śli proste obrazy* k tóre chw ytają 
czytelnika za serce. Każdy obraz, 
tw orząc logiczną, powieściową ca­
łość, m a jakby  ch arak te r noweli, 
samodzielnego opow iadania, m a ją ­
cego swój własrtjr wstęp. N iektó­
re  z nich m ają  kap ita lne  zacięcie.

A nalizując „Czarną wiosnę" mo­
żna doszukać się w niej różnych 
związków ze znanym i pozycjami 
lite ra tu ry  powszechnej. Ale zwią­
zki te  są wysoce szlachetne. W pły­
w y te  są raczej udowodnionym  
pokrew ieństw em  nie tyle tem a­
tycznym ile stvlowym. D odają o- 
ne książce Józefa N ikodema Kło­
sowskiego barw y i sm aku.

Mimo dram atycznej treści „Czar­
na w iosna" ow iana jest pociąga­
jącą młodzieńcza pogodą. Jes t ja ­
sna l prosta. Może ty lko  obraz 
szkoły, do k tórej uczęszcza boha-

B ra k  l a t y r y  •  t e m i t r c ,  w le lsk te f  d » tr» l
*ię o d c z u ć  p rac o w n ik o m  k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
to w y m , św ie tl ic o m  i z e sp o ło m  a r ty s ty c z ­
n y m .

L u k ę  tą w y p e ł n i*  w  p e w n y m  t to p n ln  •- 
s ta tn ie  b fo sz u ro w e  w y d a w n ic tw a  . .C z y te l-  
n ik a “  z a w ie ra ją c e  k ilk a d z ie s ią t  u tw o ró w  
s a ty ry c z n y c h  na te m a t a k tu a ln y c h  z a g a d ­
n ień  w sp ó łc ze sn e j w s i.

T e k s ty  J u ra n d o ta , W ie c h a , B ru d z iń sk ie * * , 
M a ria n o w icz a , Z ie liń sk ie g o , M ro /k a , B y ­
s tr z y c k ie j ,  B rz e z iń sk ie g o , L itw in iu k a  1 
K ern a  sa ilu s tro w a n e  p rz e z  c z o ło w y c h  k a ­
r y k a tu rz y s tó w .

P ro z a  1 w ie rs z e  z a w a r te  w  b ro sz u ra c h ,
k tó ry c h  u k a z a ło  s i t  już  k i lk a n a ś c ie  d e m a ­
sk u ją  „ k u ła c k ie  m a n e w ry , ,  z m ie rz a ją c e  do 
u n iem o ż liw ie n ia  p o w s ta n ia  sp ó łd z ie ln i lub  
do ro z s a d z e n ia  Jej od w e w n ą tr z ,  u k azu ją  
p o z y ty w n ą  ro lę  k o b ie ty  w p rz e b u d o w ie  w si 
(np. „ K a ta rz y m  a Wiśnia** — Ju ra n d o ta )  
t riu m f rz e te ln e j  p ra c y  nad  m ech in ac jam i 
len ió w  z „ P r z e c h y t ro w a “  (O d w ó ch  sp ó ł­
d z ie lc zy c h  w sia ch  —  L itw in iu k a )  i w ie le  
in n y ch  n a jb a rd z ie j p a lą c y c h  z a g ad n ie ń  
ż y c ia  n o w e j w s i.

L e k k a  fo rm a  • o p o w ia d a n ia  la ty ry c z n e g o  
w ie rs z a  czy  k u p le tu , ce ln ie  w y m ie rz o n y  
d o w c ip  s ta n o w ią  z a le ty  u tw o ró w  z a w a r ­
ty c h  w  b ro sz u ra c h .

P r z y s tę p n a  cen a  (30 r r  t a  e g z em p larz  
p rz y c z y n i  s ię  na p ew n o  do sz y b k ie g o  ro z ­
p ro w a d z e n ia  teg o  p o ż y te c z n e g o  w y d a w ­
n ic tw a . (w )

Współpraca brytyjsko-amerykańska

bezdzietny, pracow ał na trzech 
posadach, lubi grać w pokera 
i posiada 3 tys. dolarów, lekarze 
zajrzeli do tabel sporządzonych 
przez niejakiego d ra  F landersa 
D ubara i orzekli, że Jones jest 
zdrów, jakkolw iek narażony na  
nieszczęśliwe w ypadki.

N astępnie Jonesow i przedsta­
wiono tablicę z różnokolorowymi 

' kw adratam i. Jones na chybił tr a ­
fił w ybrał dw a jego zdaniem n a j­
ładniejsze. Lekarze znów spraw ­
dzili w tabeli; w ybrane przezeń 
kolory św iadczyły, że Jones za­
sługuje na aw ans.

Na razie więc wszystko szło Jak 
najlepiej. Z kolei w ypróbow ano 
na Jonesie „ test broadw ayskiego 
baru". Zaczęło go poić sp iry tu ­
aliam i i zasypyw ać m nóstw em  
najniedorzeczniejszych pytań. Do 
w ódki pan Jones m iał tęgą gło­
wę, ałe pytania om al go nie w y­
kończyły. I kiedy przyw ieziono 
go do łażnl, aby w ypróbować n a  
nim słynny „test łaźni tureckich", 
n ieborak ledw o trzym ał się n a  
nogach.

Na początek badający  go „uczo­
ny" zadał pięć py tań  „kom plek­
sow ych": (

1. Czy lubi p an  zapach nawozu?
2. A padliny?
3. Czy poczułby się pan  niedo­

brze, patrząc na krw aw iącą ranę?
4. Czy w idok w alki byków do­

prow adziłby pana do mdłości?
5. Czy napiłby  się pan  skw a- 

śniałego m leka?
Jones ledw o odpowiedział na 

te  pytania, bo już mąciło m u się 
w  głowie. Gdy jednak  usłyszał 
pytanie, czy w ybrał już w łasny 
sposób popełnienia sam obójstw a, 
n ie  w ytrzym ał. Zaryczał jak  dziki 
zwierz, w ylał w rzątek  na głową 
uczonego-badacza, wyskoczył n a ­
go na ulicę, rzucając się na  prze­
chodniów... !- X

K iedy w reszcie wyszedł z  dom u 
w ariatów , był bez grosza. Cały 
spadek cioci poszedł n a  „lecze­
nie", —

— W ten  sposób padłem  ofiarą  
szarlatanów , k tórzy  m ienią się 

uczonymi — kończy sw ą opowieść' 
były urzędnik, obecnie zaś miesz­
kaniec now ojorskich domów no­
clegowych, Bowery.

Jeżeli zaś słuchacz* w yrażają  
w ątpliwości, czy aby  opow iada­
nie jego jes t zgodne z praw dą, 
pan Jones w yciąga z kieszeni w y ­
c in k i z czasopisma zaw ierając* 
szczegółowy opis „psychologicz­
nych" badań, k tó re  odegrały fa­
ta ln ą  rolę w jego życiu. W jed­
nym  z artykułów  czytamy, ż* 
charak ter człowieka można okre­
ślić w zależności od tego, jak i 
kolor mu się podoba.

A utor innego a rty k u łu  ze śm ier 
te iną  powagą dowodzi, że czło­
w iek narażony jes t na tę  czy 
inną  chorobę, a naw et na „nie­
szczęśliwy w ypadek", w  zależno­
ści od ilości rozwodów I innych 
tego rodzajów czynników. A rtyku ł 
„Dlaczego nie dostałeś aw ansu?1* 
opisuje testy, „baru broadw ay­
skiego" 1 „łaźni tureckich", jak  
również podaje wszystkie py tan ia  
zadaw ane Jonesowi.

J a k  stw ierdza czajoplsmo, k ilka 
firm  am erykańskich stosuje t*  
metody dla określenia, czy p ra ­
cownicy odpow iadają w ym aga­
niom, jakie  staw ia im  dane s ta ­
nowisko, i  czy tas łu g u ją  na  
awans...

(W edług
^ ę jn to m o ls k iĄ  Praw dy"  w  9*1
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Z ż y c i a  p a r t i i

P o  zak oń czen iu  turnusu
Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej

K iedy wczesną jesienią ubiegłego 
roku pracow nicy K om itetu W oje­
wódzkiego przeprow adzili w  pow ia­
tach  rozmowy z tow arzyszam i w yty 
pow anym i na  słuchaczy tegoroczne­
go k u rsu  W ojewódzkiej Szkoły P a r­
ty jn e j, długo m usieli się zastanaw iać 
n ad  n iejednym  z kandydatów , czy 
podoła w  przysw ojeniu sobie tego 
ogrom nego m ateriału , jak i zaw iera 
program . Podobne w ątpliw ości m ie­
li  też i  sam i kandydaci.

Szkoła P a rty jn a  to  nl» szkoła o- 
gólnokształcąca czy zawodowa, 
gdzie wszyscy słuchacze są m niej 
w ięcej w jednym  w ieku, m ają  jed ­
nakow e przygotow anie ogólne. Tu 
m am y 20-letnich i  40-letnich, ludzi 
s  w ykształceniem  średnim  1 podsta­
wowym , a naw et n ieraz 1 z niepeł­
nym  podstaw ow ym . Typuje sią ich 
d latego bo ich praca party jna  i w y­
robienie polityczne pozw alają p rzy­
puszczać, że dadzą sobie radę.

Tegoroczny kurs W ojewódzkiej 
Szkoły P arty jn e j n ie był taki, jak 
w szystkie poprzednie. Dorobek X IX  
Z jazdu KPZR i V III P lenum  KC 
PZPR rozszerzyły w iedzę teoretycz­
n ą  słuchaczy.

We w rześniu ub. r., gdy zaczyna­
ły się zajęcia W ojewódzkiej Szkoły 
P a rty jn e j najw iększym i zadaniam i 
p a rtii było przeprow adzenie skupu 
zboża i przygotowanie w yborów  do 
Sejm u Polskiej Rzeczypospolitej L u­
dow ej. D latego pierwszy okres szko 
lenia  poświęcony był przygotow a­
n iu  słuchaczy do pracy terenow ej w 
tych  w ielkich kam paniach politycz­
nych 1 gospodarczych.

Ju ż  po p a ru  tygodniach' ta jęć  
słuchacze leJcoły poszli do p ra­
cy w terenie. W szyscy zdali ten 
pierwszy polityczny egzamin, żarów 
no  cl, k tórzy  już m ieli w iększe do­
świadczenie pełniąc poprzednio funk 
cje sekretarzy  KG, organizacji p a r­
ty jnych , jak  i  ct, k tórzy  z pracą te ­
renow ą bliżej się nie stykali. Towa­
rzysz P rzyw ara w  gm inie Brzozów­
ka, jednej z najbardziej pozostają­
cych w ty le  w  akcji skupu zboża 
gm in pow. kraśnickiego, przyczynił 
się w  czasie swego pobytu do pod­
niesienia w skaźnika w ykonania pla 
nu  z 37*/* do 85%. Osiągnął to dzięki 
prow adzeniu pracy uśw iadam iają­
cej, dzięki spokojnem u przekonyw a 
n iu  chłopów, którzy zalegali z do­
staw am i, ll/lhu

Tow. D ąbrow ski pomógł sekreta­
rzow i KO Miączyn we włączeniu 
bezpartyjnego aktywni do kam panii 
wyborczej, nauczył go jak  pracować 
z tym i aktyw istam i. Dzięki stałej 
opiece nad  nim i aktyw iści bezpar­
ty jn i w iele pomogli później w  zorga 
nizow aniu 7 spółdzielni produkcyj­
nych w te j gminie.

Po w yborach w rócili słuchacze do 
sal w ykładow ych 1 sem inaryjnych, 
do pracy sam okształceniow ej zahar 
tow ani w pracy terenow ej.

Zanim  jednak można było przystą 
pić do zwykłych program ow ych za­
jęć, m usieli zapoznać się dokładnie 
z m ateriałam i X IX  Zjazdu. Zagad­
nienia X IX  Zjazdu wzbudziły w iel- 
k e zainteresow anie słuchaczy, dy­
skusja na sem inariach i grupach sa­
mokształceniowych w prowadziła Ich 
w ry tm  pracy szkolnej, wdrożyła do 
pracy nad  książką i ' gazetą, do do­
sa d n e g o  konspektow ania czytane­
go m ateriału , a co najw ażniejsze do 
uczenia się w grupach, w  których 
mocniejsi pbm agali słabszym, a słab 
si przykładali się do pracy, by nie 
dać się zdystansować.

. Tym, k tórzy  pozostawali w  tyle 
pomagała podstawowa organizacja 
party jna i w ybrany przez nią Komi 
tet Uczelniany, oraz organizacje od­
działowe — czy to  przez indyw idual 
ne rozmowy, czy też przez zdrową 
krytykę na zebraniach. Podjęta 
przez K om itet Uczelniany uchw ała 
w spraw ie sam okształcenia pomogła 
ostatecznie w zaktyw izowaniu słab­
szych słuchaczy.

Słuchacze W ojewódzkiej Szkoły 
P arty jnej nauczyli się dobrze korzy 
stać z tego wielkiego oręża krytyki 
w  w alce z błędam i i niedociągnię­
ciami. W ydaw ana przez cały 
czas trw an ia  nauki „Błyskawi­
ca" 1 wygłaszane przez szkolny radio 
węzeł audycje „Fali słuchacza" zwra 
cały uw agę na zaniedbania w  n au ­
ce, na brak  poszanowania dla m ie­
nia społecznego, na zachowanie się 
słuchaczy. W ytknięte błędy były 
natychm iast usuwane.

„Błyskawice" i ,,Fala“ nauczyły 
jednocześnie słuchaczy tego jak  w 
przyszłej swojej pracy korzystać z 
tych form  agi+acji i propagandy.

Słuchacze Wojewódzkiej Szkoły 
P arty jnej nie tracili w czasie pobytu 
w sdkole kontaktu  ze swymi organi­
zacjami partyjnym i, z zakładaani i 
gromadami, z których przyjechali. 
Tow, Przyw ara będąc p arę  raz^5 w 
domu przekonyw ał ludzi, aby w stę­
powali do spółdzielni produkcyjnej, 
pomagał sekretarzowi KG w pracy, 
tow. Grzegorczyk z Buchałowic do­
pomógł swojej organizacji w  uapraw  
nieniu pracy w  sipółdzielni, 
tow. A rseniuk przekonał ojca, 
siostrę i sawagra o celowości w stą­
pienia do  spółdzielni. Tow. Odzień- 
kowsiki e kol. W ałowice gm. Anno­
pol przyjechał do sakoły jako chłop 
indyw idualny, a w  czasie pobytu w 
safcola przystąpił do organizującej 
się w  jego wal spółdzielni produk­
cyjnej.

W ojewódzka Szkoła P a rty jn a  nie 
tylko dała  teoretyczną wiedzę 
swoim słuchaczom, n ie  ty lko zapo- 
znała ich z pracą p"ak tyw ną w  te ­
renie, n ie ty lko stworzyła im możli- 
mości bliższego zetknięcia się z ru ­
chem spółdzielczości produkcyjnej 
m. in. przez wycieczki do Łazowej 
i Dębów, ale jednocześnie nauczyła 
ich samodzielnej pracy nad książką, 
systematycznego czytania gazet.

Tow. Rabczyństka przodow nica pra 
cy z KFWM przed przyjściem  do 
szkoły nie czytała wcale, a  naw et 
jak  w padło jej co w ręce, to  nie 
wszystko mogła zrozumieć, teraz jest 
pewna, że czas na książkę i gazetę 
zawsze znajdzie.

Tow. K urczuk już w czasie pracy 
w akcji skupu zboża i w  czasie przv 
gotowań do wyborów zaczynał swój 
dz,ień od p rzeczy tana gamety.

Stała system atyczna praca w cza- 
się trw an '3  turnusu szkoły przyczy­
niła się do tego, że końcowe egza­
miny w ypadły pomyślnie.

Odpowiedzi udzielane przez słucha­
czy na egzaminie były rzeczowe i w y­
czerpujące. Referow anie przez nich 
takich zagadnień, jak przekształcanie 
się narodu polskiego w naród socja­
listyczny, znaczenie Rewolucji Paź­
dziernikowej dla niepodległości Pol­
ski i szeregu zagadnień z ekonomii, 
historii ruchu  robotniczego, m ateria­
lizmu historycznego mogło zadowo­
lić naw et najhardziej w ym agających 
egzaminatorów. Przysw ojone przez 
nich doświadczenia budow nictw a 
socjalistycznego w  Związku Radziec­
kim uzbroiły ich do w alki o zbudo­
wanie socjalizmu w Polsce.

Ib. \m im m

Grupa samokształceń Iowa przy pracy. Na zdjęciu tow. A nton i Szajew - 
ik i,  WfodyjtGW Walenko. Bogumił G rzegorczyk (kierow nik grupy), Ro­

m an M azur i Marian Pillpczuk.

Te wiadomości poparte praktyczną 
pracą w  teren ie  oraz uzupełnione 
nauką języka polskiego, rosyjskiego, 
geografia i udziałem  w zespołach a r­
tystycznych (działających na terenie 
szkoły) pomogą i  umożliwią słucha­
czom stać się pełnowartościowym i 
aktyw istam i party jnym i, dobrymi 
kierownikam i politycznym i w  siwych 
zakładach pracy, gm inach czy powia 
tach, pozwolą im  dobrze wypełniać 
obowiązki sekretarzy  KG czy kie­
row ników  W ydziałów KP, które 
teraz po ukończeniu szkoły powie­
rzy im  partia .

tgw

Asystenci W ojewódzkiej Szkoły P artyjnej tow. W ładysław  Ilowieckl 1 
Stanisław/i W aleczuk przeprowadzają konsultacją ze s ł u c h a c z a m i  tow. t o t o .  
Leonem  Przywarą, A leksandrem  H etm anem  i Bożsną S ku lim o w sk^

Czego nas uczy przebieg akcji wiosenno-siewnej
w gminie Wilkołaz

Siewy zbóż Jarycli w  gminie 
Wilkołaz, pow. K raśn ik  zostały 
przeprow adzone do dnia 20 kw iet­
nia br. Obecnie chłopi z poszcze­
gólnych grom ad kończą sadzenie 
ziemniaków. Za k ilka dn i kam pania 
wiosennych prac w polu zostanie 
całkowicie ukończona. M ożna za 
tym  stw ierdzić, że pierwszy i to 
najw ażniejszy e tap  w alki o wysokie 
plony w  roku  bieżącym  został po­
m yślnie doprow adzony do końca. 
Piękna, słoneczna pogoda w dużej 
mierze w płynęła na  term inowy 
przebieg prac wiosennych.

W arto się zastanowić obecnie w 
jakim  stopniu organizacje społecz­
ne i gm inna Rada N arodowa w y­
wiązały się z powierzonych im  za­
dań. Jak ie  popełniono błędy i n ie­
dociągnięcia w  toku  prac w iosen­
nych, jak  w yglądał całokształt ro ­
bót od strony organizacyjnej. Ogól­
nie rzecz biorąc należy stwierdzić, 
że w roku  bieżącym praw ie w szy­
scy chłopi m ieli możność korzysta­
nia w  dostatecznym  stopniu z m a­
szyn rolniczych. Siew niki z m iej­
scowego GOM jak  rów nież p ry ­
w atne należycie przygotow ane nie 
miały przestojów  i pracow ały zgod­
nie ze sporządzonym  planem . Dzię­
ki tem u siew 'rzędcw y  w gminie 
Wilkołaz był powszchnie stosówany. 
Chłopi przekonali się do siewnika, 
do jego zalet i dlatego chętnie po­
sługiw ali się nim obsiewając swoje 
pola. 13 siewników  GOM obsiało w 
okresie trw ania kam panii przeszło 
120 ha ziemi. Dużym osiągnięciem 
m inionej akcji siew nej było spraw ­
ne rozprow adzenie przez G minną 
Spółdzielnię nawozów sztucznych, 
których pula była o 50% większa 
w porów naniu z rokiem  ubiegłym. 
Powszechne stosow anie siew u rzę­
dowego jak  rów nież spraw ne roz­
prow adzenie zwiększonych dostaw 
nawozów sztucznych — to najpo­
ważniejsze osiągnięcia, jak ie  należy 
zanotować w tegorocznej kam panii 
siewnej w  gminie Wilkołaz,

Osiągnięcia te  n ie  mogą jednak 
w żadnym  w ypadku przesłonić błę­
dów i niedociągnięć, k tóre w toku 
kam panii w iosennej zostały popeł­
nione. Omówić te  błędy, wykazać 
ich źródło to znaczy nie dopuścić 
do pow tórzenia się ich w  następ ­
nych kam paniach tj Sriiwno- 
omlotowej i jesiennos-siewnel.

DEKRET O POMOCY 
SĄSIEDZKIEJ TRZEBA 
STOSOWAĆ W PEŁNI 
I DO KOSCA

W edług inform acji Prezydium  
Gminnej Rady Narodowej z pomo­
cy sąsiedzkiej skorzystało w gmi­
nie W ilkołaz w  okresie siewów 
wiosennych 120 m ałorolnych chło­
pów (którzy nie m ają  swoich koni). 
Jest to  liczba pokaźna i na p ierw ­
szy rzu t oka mogło by się w yda­
wać, że wreszcie sołtysi, pracow ni­
cy G m innej Rady N arodowej doce­
nili znaczenie pomocy sąsiedzkiej 
i starannie j sporządzają ew idencje 
zarówno potrzebujących jak  i udzie 
łających, że wreszcie sam i chłopi 
przekonali się o je j realnym  (a nie 
papierkowym ) istnieniu. Mówiąc o 
pomocy sąsiedzkiej przewodniczący 
Prezydium  GRN stw ierdził, że w 
Wilkołazie do rzadkości należą bo­
gatsi gospodarze, którzy mimo za­
w iadom ień sołtysa 1 nakazu GRN 
nie stosują się do uchw ał dekretu 
l nie udzielają pomocy po trzebują­
cym rolnikom . (Jak np. M ateusz 
Daniel z W ilkołaza I, k tó ry  n ie

udzielił pomocy wdowie K atarzynie 
Kuśmierz. posiadającej 1,80 ha, a 
która z tego powodu dotychczas nie 
posadziła ziemniaków). Badając 
jednak spraw ę pomocy sąsiedzkiej 
bliżej zobaczymy, że w Wilkołazie 
nadal jest ona fikcją. W ystarczy tu  
poruszyć spraw ę zapłaty.
D ekret justaia, że wysokość zapłaty 

za dniów kę parokonną wynosi 
36 kg zboża (w przeliczeniu na pie­
niądze) a należność tę korzystający 
z pomocy pow inien wpłacić do 
Prezydium  GRN, k tóre z kolei płaci 
świadczącym. Tego w gminie Wil­
kołaz nie przestrzegano. Na 120 
małorolnych objętych planem  po­
mocy sąsiedzkiej ty lko jeden Fe­
liks Budzyński z grom ady Zalesie, 
właściciel 2 ha, w płacił do 
Prezydium  GRN należność za 
dwie dniów ki parokonne, które 
z kolei wypłacono św iadczą­
cemu Dominikowi Gołosiowi. Po­
zostali natom iast potrzebujący po­
mocy i świadczący ją, uzgadniali 
zapłatę pomiędzy sobą, co w p rak ­
tyce sprow adzało się do tego, że 
małorolni najczęściej odrabiają wła 
śeicielom koni, przy czym z reguły 
są narażeni na  wyzysk.

Z tego rodzaju fikcją pomocy 
sąsiedzkiej trzeba skończyć. D ekret
o pomocy sąsiedzkiej musi być sto­
sowany w pełni już w najbliższej 
kam panii żniwno-om łotowej.

NIEDOCENIANIE TERMINOWEJ 
DOSTAWY ZBÓŻ 
SELEKCYJNYCH 
CZY SZKODLIWA ROBOTA?

Chłopi coraz bardziej doceniają 
siew ziarnem  kw alifikow anym , 
które zapew nia wysokie plony. 
Przekonali się o tym  w  poprzed­
nich latach, kiedy w ym ieniali swo­
je zboże na kw alifikow ane, widzą 
także lepsze plony u spółdzielców, 
czy w PG R-ach. Nic też dziwnego, 
że w tegorocznej akcji siewnej wie­
lu chłopów przyjeżdżało do G m in­
nej Spółdzielni w  W ilkołazie, by 
wymienić pszenicę ja rą  łub owies 
na nasienie selekcyjne. Chłopi przy­
jeżdżali, py ta li o ziarno selekcyjne 
a ziarna nie było. Dopiero 4 kw iet­
nia G m inna Spółdzielnia otrzym ała 
20 q pszenicy ja re j, czyli m niej w ię­
cej w  dw a tygodnie po siewach. 
R ezultat jest taki, że nasienie psze­
nicy kw alifikow anej leży w m aga­
zynach. A ni kw in tal nasienia nie 
został wym ieniony gdyż chłopi w  
gm inie W ilkołaz rozpoczęli siewy 
około 20 m arca. Przecież pracow ni­
cy takich insty tucji jak  C entrala 

N asienna czy WZGS pow inni 
wiedzieć o tym , że pszeni­
cę ja rą  sieje się wcześnie, jak  ty l­
ko pozwolą na to  w arunki atm o­
sferyczne. T rzeba zatem tak  wszyst 
ko urządzić, żeby nasien;e kw alifi­
kowane z PG R-u dostarczono do 
poszczególnych GS-ów co najm niej 
w lutym , by gospodarz m iał czas 
na sprowadzenie ziarna 1 odpowied­
nie przygotow anie go do siewów. 
Trzeba zastosować sankcje k arn e  w 
stosunku do tych pracow ników  
PGR i WZGS „Samopomoc Chłop­
ska", którzy odpow iadają za opóź­
nienie dostawy m a te ra łu  siewnego. 
Podobne w ypadki nie mogą po­
wtórzyć się w  przyszłość}.

W arto też naznaczyć, że praco­
wnicy C entrali Nasiennej nie zw ra­
cają specjalnej uwagi na jakość 
przysyłanego przez PGR-y do GS- 
ów nasienia. Np. K. Wołoszyn z 
W ilkołaza Dolnego, k tó ry  w ym ie­
nił 80 kg. owsa stw ierdza, że owies

słabo m u wzeszedł, te  był czę!;1o-
wo m okry i zrośnięty. Z tego to po­
wodu na 60 q kw alifikow anego 
owsa rozprowadzono zaledwie 20 q. 
Reszta leży w magazynie. A p r ie -  
cież C entrala N asienna powi«na 
czuwać nad tym  1 zagw arantow ać, 
ażeby selekcyjne ziarno siewne, ja ­
kie dostarczają PG R-y do G m in­
nych Spółdzielni było pierwszorzę­
dnej jakości.

KONTRAKTACJA 
TO TEZ WAŻNA SPRAWA

A kcja wiosenna to nie tylko sie­
wy zbóż jarych, rozprowadzenie na­
wozów sztucznych, ziarna selek­
cyjnego, lecz także pełne w ykona­
nie planów kontraktacyjnych. W 
gminie W ilkołaz rozpiętość między 
realizacją planów  kontrak tacy jnych  
poszczególnych roślin jest olbrzy­
mia. Przytoczym y k ilka przykładów : 
koniczyna czerwona w 123 proc., 
biała w 100 proc., ziem niaki w 88 
proc., m ak w 20 proc., fasola 0, k u ­
kurydza 0. Lnu i konopi na ogólny 
plan 72 ha zakontraktow ano zaled­
wie 15. P lan  fasoli i kukurydzy n :e 
został naw et w kilku  procentach 
zrealizowany dlatego, że w poprze­
dnim  roku insty tucje ko n trak tu ją ­
ce nie dotrzym ały w arunków  um o­
wy. Obecnie chłopi zniechęcili się 
i nie kon trak tu ją .

Spraw a z lnem  przedstaw ia się 
nieco inaczej, Już  sam fak t rozpo­
częcia kon trak tac ji w początkach 
m arca odbił się źle na jej przebiegu. 
Dla porów nania w arto  dodać, że 
cukrow nia rozpoczyna rokrocznie 
kontrak tac ję  w styczniu. P lany 
kontrak tacy jne buraków  cukrow ych 
są zawsze w ykonyw ane w  100 proc: 
albo naw et przekraczane. Duży 
wpływ na realizację planów  kon­
traktacyjnych buraka cukrowego 
ma rów nież praca agentów, jak  to  
się mówi na wsi „od buraków ". 
Chodzą oni do każdego rolnika, tłu ­
maczą, aż osiągną wyznaczony a- 
reał. Inaczej jednak w ygląda praca 
agentów od ,.lnu i konopi". Ci p ra  
cują tak, by tylko im dzień, tydzień 
i m iesiąc zleciał, a w ykonanie p la­
nu to drobiazg. Przytoczm y fakty. 
Feliks Budzyński, agen t w  gminia 
Wilkołaz, gdy w rócił z grom ady 
Kłodnica Dolna nie zakontrak to­
wawszy ani jednego a ra  stwierdził, 
że to „ trudna grom ada, chłopi w  
niej nie chcą kontraktow ać". A’e 
gdy przewodniczący Gminnej Rady 
Narodowej poszedł do te j grom ady 
1 zwołał zebranie, na k tórym  do­
kładnie omówił ważność tego za­
gadnienia, to  zakontraktow ano w 
jednym  dniu 70 arów  a w  drugim  
20 arów. Również i sekretarz Ko­
m itetu Gminnego PZPR, gdy po­
szedł do Pułankow ic to zakontrak­
towano 1.40 ha konopi i 0.30 ha lnu. 
Fakty  te mówią same za siebie, ja ­
ka praca tak ie  wyniki.

Z przytoczonych powyżej faktów  
należy w yciągnąć wniosek: błędy 
popełnione w  toku akcji wiosenno- 
slewnej na terenie gminy Wilkołaz 
powinny stać się sygnałem  ostrze­
gawczym dla wszystkich zain tere­
sowanych instytucji, które muszą 
wyciągnąć x m inionej akcji naukę, 
że do kam panii w iosenno-siewnej 
należy się dobrze przygotować l sy­
stem atycznie czuwać nad je j prze­
biegiem.

Tad
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lak przebiega akcja sanitarno-porządkowa
na terenie Lublina

Już drugi miesiąc trw a akcia sa­
nitarno - porządkowa na terenie 
miasta Lublina Wyniki Je j nie sa 
jeszcze zadnwalaiące. pomimo te  
powołany do ty d a  Miejski Komitet 
ASP prowadzi akcie propagandowa

Z  ż y c  a zespołów

W Miejskim Przedsięb'orstwie
RciiionŁowo - Budowlanym Istnieje 
zespół artystyczny, który prowadzi 
ożywioną działalność. Między inny­
mi zespół ten przygotował i wysta­
wił następujące sztuki: .M atka" 
Gorkiego oraz ,Ja k  iwan Iwano- 
wicz pokłócił się z Iwanem Nikifi- 
rowiczein" Gogola. Obecnie zespól 
przygotowuje sztukę A. Mincznow- 
skiego pt. „Przyjaciele sztuki".

Za sum ienną pracę w zespole 
artystycznym zasługuje na pochwa­
lę Maria Kondys, która potrafi 
swoim przykładem zmobilizować do 
wydajniejszej pracy pozostałych 
członków zespołu

M. Dzikowski
korespondent zakładowy 

• *  •

Zespół artyst.ycz.ny istniejący przy 
Lubelskiej Fabryce Wag chuć pow­
stał niedawno, ma w swojej pracy 
szereg osiągnięć, do których można 
zaliczyć występ w Zakrzówku oraz 
w szpitalu wojskowym.

Jednak od pewnego czasu da) się 
zauważyć spadek frekwencji na 
próbach, młodzież, która dawniej 
nie opuszczała ani jednego zajęcia 
teraz niedbale wypełnia swoje obo­
wiązki w zespole.

Bezpośrednią przyczyną powodu­
jącą ten stan  rzeczy jest brak tro­
ski i zainteresowania ze strony dy­
rekcji i rady zakładowej. Młodzież 
nie czując nad sobą ' opieki, a nie 
mogąc sama przezwyciężyć istnieją­
cych trudności coraz bardziej znie­
chęca się i odsuwa od pracy kultu­
ralnej. A przecież załoga LFW skła 
da się w większości z młodych p ra­
cowników którzy pod troskliwą 
opieką mogliby stworzyć piękny 
zespół artystyczny reprezentujący 
LFW i dać wiele występów w ra ­
mach łączności miasta ze wsią. 
Tyiko trzeba im konkretnie pomóc 
w naieżylym zorganizowaniu się
l o tym powinna pamiętać dyrek­
cja i rada zakładowa

(I. K.
korespondent zakładowy

Zespół artystyczny Spółdzielni 
Pracy Galanterii Skórzanej w Lu­
blinie składający się z 16 osób. 
przygotowuje się obecnie ha Zlot 
Młodych Przodowników Pracy w 
Bukareszcie,

Prace zespołu u trudnia jednak 
brak świetlicy, w której można by 
przeprowadzać systematyczne próby
1 orginizować zebrania. Mimo wie­
lokrotnych próśb ze strony człon­
ków zespołu 1 obietnic ze strony 
Zarządu Miejskiego ZMP świetlicy 
do chwili obecnej nie otrzymali.

W arto wspomnieć, że świetlica 
przy Placu Bychawskim, która 
przez dłuź-szy czas nie była w ogó­
le wykorzystana i którą Zarząd 
Miejski ZMP obiecał odstąpić Spół­
dzielni G alanterii Skórzanej służy 
obecnie jik o  mieszkanie pryw atne

Młodemu zespołowi artystyczne­
mu, którv posiada dużo chęci do 
pracy należałoby przyjść z pomocą 
w uzyskaniu świetlicy.

II. Rygler

nS5bekąd LDUOS
Ł m u o & m —

' kontrolującą m ającą na celu pod 
niesienie stanu czystości j. pot td - 
ku sanitarnego naszych domów, o- 
prndów, placów iip.

W kwietniu radiowęzeł lubelski 
nadał 5 pogadanek o tem atyce zwia 
'ane! z miesiącrm czystości V.’ za­
kładach nracv wyświetlono 3 filmy
i wygłoszono 71 pogadanek. W szko 
f"ch zorganizowano 9 konkursów 

'y stn^ ł, 5 w z . ni - ^ irh  p racy; W 
20 zakładach w ydano gazetki 
ścienne o akcji san:tarrto -  porząd­
kowe’ W dużych zakJ^dich pro­
dukcyjnych jak FSC ! WSK . są sy­
stematycznie wvpł9c7anę> . pn^-H-nki
na ten tem at’ przez miejscowe ra­
diowęzły.

Dyrekcja Okr^ffOMt^ Pań­
stwowych w dniach 24, 25 i 26 
kwietnia br. zorganizowała rucho­
mą wystawę, k tórą zwiedziło kilka 
tysięcy osrb.

Kontrolę tf j akcji p rzen rnw a^a- 
ią komisje MRN. Okręgowa Rada 
7.w. 7,aw'>dowych, ZMP, I.,K. MO i 
Wydział Zdrowia Frez. MRN.

Jak dotychczas naiwiecej w tej 
dziedzinie praciiip Wydział Zdro­
wia Prezydium MRN z doktomm 
Edmonrlprn R ipniewsk;m — kie­
rownikiem Działu San’'tarno - Epi- 
d e m i o l o na czele.

Od 16 kwietnia skontrolowano o- 
koło 1 000 posesji, lokali użytko­
wych, ""tw órni artykułów  spożyw- 
cz> ,h  1 tn. Jak  stwierdziła komisia 
nalwięcej „grzechów" na sunreniu 
nrd w gledem  sanitarnym  pociorta. 
ią bloki m ie^kalne  przv ul. ul. Ku- 
ntr<-v<rn, Przpmyęiowej, Stalin- 
grodzkiej i Cyruliczej.

Przy ul. ,St?l’ni»r»dzkłe1 16 pomi­
mo tego, że są śm!"tn;ki, śmiecie 
sk’ada się na środku podwórza 
Przy ul Stalingradzkiej 20 usta­
wiono wprawdzie na podwórzu 
*mietniki m etalrw e (przed m iesią­
cem czystości nie bvło ich) ale są 
on» przepełn'one wskutek czego lo­
katorzy w vsvpuią śmiecie obok. 
Na brudnym podv/órzu, gdzie w iatr 
rozrzuć, tum any kurzu bawią s!e 
dzieci. Przy ul. Stalingradzkiej 26 
adm inistrator domu ob Mańkowski 
nie Interesuje s!ę zupełnie, że śmie­
cie leżą na podwórku.

W pospsii przy ulicy S talin­
gradzkiej 45 nie ma blaszanych 
śmietników. Jest tylko śm iet­
nik drewniany, zawsze prze­
pełniony, a niektórzy mieszkańcy 
wyrzucają nieczystości w pŁost przez

okno na podwórze Na 80 mieszkań­
ców czynne są tytko 2 ubikacje na 
podwórzu, » 2 są popsute Fa sku­
tek nonękanvch ru r kanalizacyj­
nych piwnice w tej kamienicy sa 
zalane *wodą i nie nadaią się do u- 
żytku. Mieszkańcy tej posesji, trzy­
ma ia wegiel i ziemniaki na podwó­
rzu w komórkach. Dozorca stara się 
utrzymać porządek, ale niektórzy 
'okatorzy nic sobie nie robią z ak­
cji sanitarnej.

Ulica Cy rui i cza przedstawia w i­
dok opłakany. Prawdopodobnie nie 
=po*kała się ona n5*>dv z miotły do­
zorcy Sm'ecie unosi w’*'*, zasypu­
jąc nimi oczy przechodniów.

Do brudn ych po^esi' należą jesz­
cze Sosnowa 14 i 25 W Ekspozytu­
rze Towarowej PKS śmiecie leżą 
na podwórzu, a na ulicy Czwarta­
ków i Lmgiewicza w ogóle nie ma 
śmietników a mieszkańcy nie za­
dając sobie t r ^ u  w yrzucaią śm ie­
cie w prost przed dom na ulicę. 
Pizy ul. Rynek 11 — śm ietniki sta­
lowe są przepełnione — śmiecie 
wvsvnuja lokatorzy na podwórze, 
schody nie są zamiatane.

Typowym przvkł3 lem zaniedba­
nia jec* k.®Ti'enłra przy ul. Kunic- 
.icpo 29 Komisja Sanit^rr i sze­
ściokrotnie wnosiła skargę d i  ko- 
lpg''um or^pkaiącego przy Prezy­
dium MRN, aby ukarać mandatem 
karnym  właściciela tei posesii ob 
Stanisława Jakubowskiego. Posesja 
!a znaiduie się *  stanie naiwyższe- 
go zaniedbania. ub!karje  na pod­
wórzu sa zepsute i nie nadają się 
do użytku.

Te i tym  podobne przv’rtadv. 
świadczą o niedocenianiu akcii sa­
nitarno - porządkowej, mówią o 
niedostatecznej jeszcze kontr iii i 
zbyt małym nakładaniu kar na o- 
po-nych właścicieli.

Mieiskie Przedsiębiorstwo Oczy­
szczania ma za mały tabor, wskutek 
czego nie może wywozić śm'eci ze 
wszystkich posesji. Ponad 80 proc. 
prywatnych właścicieli nierucho­
mości w Lublinie, nie dba o to, a- 
żeby śmietniki były często opróżnia 
ne. Przypuszczamy, że Prezydium 
MRN zaimie sie sprawa powiększe­
n i  taboru MPO 1 ustawi wiccej 
koszy na śmiecie na ulicach. Nie 
wątpimy również, że całe społe­
czeństwo przyłączy się do tej akcii, 
doceniając konieczność utrzym a­
nia czystości i odpowiedniego s*anu 
sanitarnego w naszym mieście.

(et)

O c h o tn ic z y  w erbunek ka ndydatów
do szkót o ficersk ich  WI*

1 P A IR  P A f iS !  *VO\VY IM. J. O STERW Y * 
»,L a tarn ia* '. S o b o ta  godz. 19. W  n ied z ie lę  
• * '  . 14 30 1 *9.
DOM OFH f RA (ul. Zw irk! ł W ig u ry ) „ 0 2 e  
nc*k*‘ godz. 19.
KINA*

A PO L LO  ..C z a ro d z ie i G lin k a"  p ro d . t a  
d t ie c k lr l .  godz 16. 18. 20.

P O B O IN IK  ..O b ro ń ca  życia** prod . w ęg ler 
ik ie f . f o d t .  16. 18. 20.

R*Vi TO „H ojne  la to “  prod . rad z . godz 
16. 18. 20.

PR ZO D O W N IK  ,,N ie  ma n ik o lu  pod oliw ka 
m i“  prod. w łosk ie), godz. 18.

R e p e .tu a r  kin poda jem y na p o d s taw ie  infor 
macM OZK, ul. P s tro w sk ie g o  6 te ł. 14.0U. 

P o ra n k i  w n ied z ie lę :
A P O L L O  -  „ W y S c tt  Pokoju**.
R O B O  1 NIK — „ C z te ry  a e re t '* .
H IA L T O  — „ ftm la ll Iudzie“ ,

•  •  •
O V * im Y  A P T E K I 

S o b o ta :
K rak  P rz ed m . 29, S ta lln g ra d z k a  I I ,  l go 

M aia 29.
N ied z ie la ;

j B ra m o w a  2/1, K unickiego  42. S io p e n a  15, 
1 KtUMWtfęWMł ------------------- S

W bieżącym roku. podobnie jak i 
w latach ubu"łych, przeprowadzany 
iest ochotniczy werbunek kandyda­
tów do sz';ół oficerskich Wojska 
Polskiego. Kandydaci powinni odpo­
wiadać następującym warunkom: — 
nbywatelstwo polskie, stan wolny, 
wiek: o^ 18 do 24 lat .

— Od kandydatów do wszystkich 
sizkół oficerskich wymagane jest w 
nasadzie wykształcenie na poz.iomie
9 klas szkoły ogólnokształcącej lub

Imprezy sportowe
W  sobotę o godz. 17 odbędzie się 

na stadionie Ogniwa mecz piłki 
nożnej o mistrzostwo Ligi Miedzy- 
wo.iewńrfzkiH pomiędzy Budowlany 
mi Lublin i Ogniwem Lublin.

W n'edz!e!ę na stadionie Ogniwa 
•i godz. 17 odbędzie się interesujące 
potkanie piłkarskie nomiedzy II LI* 

,r0wa G w ardia Lublin a czołowvm 
zespołem I Ligi Górnikiem Radlin.

* * *

O godz. 10 na stadionie Ogniwa 
rozpocznie się s ta rt do ZMP-ow- 
".kich Raidów Kolarskich oraz do 
Dziecięcych Wyścigów Kolarskich.

W y s t ą i y  » A r t c s u «
z e  S t a l i u o g r o d u

W niedzielę 10 m aja w Domu 
Oficera (ul. Żwirki 1 Wigury) o 
godz. 17.30 i 20 15 wystąpią artyści 
Śtalinogrodzkiego „Artosu" w rewii 
pt. „Turniej radości". W programie 
ujrzymy: siostry Do-Re-M i oraz 
8 osobowy zespół.

Bilety w cenie od zł 3 do 12 są 
do nabycia w „Orbisie11 od godz. 8

M  ---------------------------- " ,

równorzędnej stkoły zawodowej. W 
wyjątkowych wypadkach przyjmowa 
ni będą kandydaci, którzy posiadają 
niżsae wykształcenie pod w arun­
kiem. że rokują nadzieję, iż w czasie 
i>obytu w szkole oficerskiej uzupeł­
nią swe wykształcenie ogólne.

Każdy kandydat ubiegający się o 
przyjęcie do szkoły oficerskiej po­
winien złożyć następuiące dokumen­
ty: a) podanie: b) poświadczenie oby­
watelstwa; c) świadectwo urodzenia: 
d) świadectwo lekarskie społecznej 
służby zdrow ia: c) szczegółowy, wła­
snoręcznie napinany życiorys.

Kandydaci wnoszą podanie z do­
kumentami do właściwego wediug 
miejsca zamieszkania wojskowego 
komendanta rejonowego.

Podania kandvdsitów powinny bvć 
złożone iiajpóżriej do dnia 31 maja 
1953 r.

Bliższych informacji udzielają 
Wojskowe Komendy Rejonowe.

'  Mlniiiip* ZMP-owska z warsztatów mechanicznych I.P7.B w l.ublinie, 
2 zainteresuj aniem ogląd i tablicę Współzawodnictwa Pracy na której 

C4es’aw Krawczyk wpisuje wyniki współzawodnictwa.

1 ’ł s r a n i e  r o / n o < * ? T i ) ! i ' a  n o w e  ń r S e

W Lublinie powstaje p i erw sza  w Polsce
R z e m ie ś ln ic z a Spółdzielnia Pracy Cyganów

Pojęcie cygan kojarzy się u wie- 1 
lu ludzi ze wspomnieniem wozu obi­
tego brezenletn, z widokiem cygan­
ki, która śpiewnie zaprasza „powró 
żyć*panoczku, powróżyć". Dziś ży­
cie cyganów zaczyna się powoli zmie 
niać, coraz więcej ich osiedla się na 
stałe, obiera sobie zawód i czynnie 
pomaga przy budowie kraju .

W arunki przechodzenia z trybu 
koczowniczego na osiadły ułatwia i 
reguluje ustawa Prezydium Rady 
Ministrów z dnia 24 m aia 1952 r., 
która zaleca okazywanie wszech­
stronnej pomocy cyganom w prze­
chodzeniu na nowe formy życia. 
Część cyganów korzystając z tych 
udogodnień zamieszkała w woj. kra 
kowskim i bierze czynny udział w 
budowaniu Nowej Huty, część zaś — 
o czym nie wie na pewno wielu 
mieszkańrów naszego m iasta — o- 
siedliła się na stałe w Lublinie.

Zespół mołdawskich cyganów, któ 
ry osiedlił się w  naszym mieście 
przybył do Polski w 194fl r. Składa 
się on z 70 osób, w tym 30 (przeważ 
nie młodzież) należy do zespołu ar­
tystycznego znanego w całej Polsce 
z licznych występów tanecznych. 
Przez długi okres czasu cała ta tru ­
pa prowadziła życie na wpół koczow­
nicze. przenosząc się z miasta do 
miasta. Do Lublina przybyli cyga­
nie przed 6 miesiącami i dzięki ser­
decznej opiece i pomocy ze strony 
czynników politycznych i gospodar­
czych m. Lublina osiedlili się tu na 
stale. O trzym ali oni mieszkania 
przy ul. Fabrycznej, gdzie rozloko­
wała się cała grupa. Część z nich. 
przeważnie starsi zajęli się konkret­
ną pracą to znaczy rem ontem i po­
bielaniem kotłów, najmłodsi zaś po­
szli do przedszkoli i szkół. Młodzież 
zorganizowana w zespole artystycz­
nym przygotowuje się w dalszym 
ciągu do występów.

Kierownik całej grupy Wasyl Mi- 
chaj, który  jednocześnie prowadzi 
zespół artystyczny, zajął się organi­
zowaniem nowego życia Cyganów. 
Zespół artystyczny w dalszym ciągu 
będzie wyjeżdżał z występam i do 
innych miast. Wkrótce powstanie też 
Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy 
Kotlarzy. Już  teraz napływ ają za­
mówienia na wykonywanie pewnych 
prac zleconych a zaświadczenia z in 
nvch m iast świadczą, że powierzo­
ne prace były przez cyganów zaw­
sze solidnie i w term inie wykony­

wane. Warto, aby I nasze zakłady w 
ślad za placówkami z innych miast 
nadsyłały zamówienia do nowopow­
stającej spółdzielni mieszczącej się 
przy ul. Fabrycznej 71. H. Z.

C z y  to nie brak oróbstw o?
Kierownik sekcji adm iniftracyj- 

no-gospódarczej Domu Książki ob. 
Karwacki miał nie lada kłopot przy 
rozwożeniu kiosków na stoiska z 
książkami w dniu 1 maja. K ilka­
krotnie zdarzyło się, że kiosku po 
przewiezieniu na wyznaczone m iej­
sce nie można było postawić, po­
nieważ w jednym  brakowało nogi 
w drugim śrub, a jeszcze inne mia­
ły caty szereg felerów.

Zachodzi pytanie, kto więcej w i­
nien: czy stolarz „Domu Książki" 
ob. Mazur, który napraw iał te kio­
ski, czy dział adm inistracyjny, któ­
ry kontrolował pracę ob. Mazura?

A. Biclnlafc

Jeśli chcesz zostać
górnikiem lab hutnikiem

Rozwijające się po wojnie górnic­
two rud żelaznych uniezależnia w 
wysokim stopniu nasną gospodarkę 
od rynków zagranicznych. Górnic­
two to oczekuje na nowe kadry. Za­
sili je  zdobywając cenny zawód w 
Zasadniczej Szkole Górniczej Mini­
sterstwa Hutnictwa w Rudkach, pocz 
ta Słupią Nowa, pi.w. Kielce( tel. 
Starachowice 4f).

Dyrekcja szkoły przyjm uje zgło­
szenia kandydatów (chłopców) z  u- 
kończonym 16-tym rokiem życ;a.

Uczniowie otrzym ają wysokie sty­
pendia. Zamiejscowi znajdą pomiesz­
czenie w internacie.

Czytelnicy mnfq tjlcs
Kochana redakcjo! W  „Raju dzięc 

ka" na rogu Krakowskiego  i Szope­
na są w  sprzedaży kom plety narzą­
dzi do robót ręcznych dla dzieci. 1 
to jest bardzo dobrze, te  są. Ale... 
Są dwa komplety: jeden na kartonie 
z napisem „Mały rzemieślnik" a dru­
gi w  pudelku. Komplety te są tak 
pomyślane, ie  oni jeden, ani drugi 
n tt  jest kompletny. W jednym jest 
np. dłutko w  drugim  nie ma. to jed­
nym  jest piłka do drzewa w drugim  
nie Ud. Natomiast m łotki ł cęgi *ą
io obu. Ponieważ m am  w  domu sy ­
na, który ..stale m ajstruje“ — chcia 
lem m u taki kom plet kupić. Ale o. 
kazało się, że je ś l i  chcę mieć WJZV'.

stkie potrzebne narzędzia to muszę 
kupić obydwa kom plety w  całości 
ttzn. z m łotkam i i cęgami). Nie cho­
dzi ju ż o to, że m usiałbym  zapłacić 
dwa razy tyle, ale co mam  robić z 
podwójną porcją narzędzi, które są 
w obu kom pletach?

Wiem, że ta sprau-a boli i innych  
rodziców  i dlatego piszę o tym.

Niech wrocławska spółdzielnia, 
k tó r j te narz-jlzia produkuje obm y­
śli tak kom plety, żeby były w nich 
w szystkie  narzędzia, a lepiej jeszcze 
gdyby nie było kom pletów • a każdy 
mógł kupić to co jego dziecku jest 
potrzebne. w

— "  !& J-ŁWlBflpwsfcl

Na zdjęciu: brygada przodownika  
prm y Jara Kulagi dokonuje spustu  
siali do w ls tm k  w  stalowni huty im. 

„Biethta" w  Częstochowie.^
(CAF  — fot. Baranowski)

Dlaczego • • •

b. Zarząd Budów Nr 1 LPZB m i­
mo obietnic 1 kilkakrotnego przesu­
wania term inu, do chwili obecnej 
nie ukończył budowy drugiej części 
chlewni i instalacji zagród na tere­
nie Lubelskich Zakładów Mięsnych? 
(2310) J- B.
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